
314.

JJT7SR2EB3
] CENY OGCOSZEN 
] ta wiersz m ilim etrow y 

przed 1 złoty w tek ­
ście 50 Rr_ za tekstem  
40 irr Ogłoszenia tabe­
laryczne uO proc. a 
św iąteczne 25 proc, 
drożej. Drobne ogłu­
szenia po 10 groszy. 
)ls  poszuknjącvcb pra 

cy 5 gr. za w yraz. N a j­
m niej 1 zł. 

Konto czekowe PKO 
Warszawa W #70.

Sosnow ice, wtorek 2 grudnia 1930_ro3cu.

Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: WIKTOR MONSIORSKT.

'g a g H Tjg M m tM 'a g g

P ren u m era ta  wy­
nosi m iesięcznie

zL 2,00
Adros ad m in is trac ji: 
P iłsudskiego  Nr. 8 te­
lefon 4-97. telefon re­
dakcji 6-92. telefon re­
dakcji nocnej i d ru ­

karn i 4-94.
Konto czekowe PKO. 

W arszawa 65 070.

*1 RADOM, Żeromskiego 78, teł. 28: KIELCE, Kilińskiego 10, tek 507: RĘDZIN, Małachowskiego 24, te!. 5-08; DĄBROWA,
U iJ U & sSM-C* ¥  • 8-go Maja 14, teł. 2-77: ZAWIERCIE, ni. Paderewskiego 7; CZELADŹ, Rynek Nr. 8; GRODZIEC, ulico Kościuszki.

Woroszyłow grozi to te m  i marszem na lo sk w i
Spisek w łonie G. P. U. i rządu przeciw Stalinowi

PARYŻ, 1.12. „Journal" ogłasza 
sensacyjne sprawozdanie swego ko­
respondenta moskiewskiego.

W sprawozdaniu teru korespon­
dent dziennika twierdzi, iż obecnie 
nie da się j uż zataić, że plan „pięcio­
latki" zbankrutował. Pakt ten spo­
wodował silne osłabienie autoryte­
tu Stalina. Ze wszystkich stron pod­
nosi się przeciw niemu opozycja. W 
łonie rządu powstał spisek wśród 
komisarzy ludowych, którzy z Ryko 
wem na czele mieli domagać się na 
wyznaczonym na początek grudnia 
kongresie rad ustąpienia dyktatora.

Opozycjoniści dotarli nawet do 
kierowniczych osobistości w łonie 
G. P. U.

Opozycyjne nastroje ujawmiają 
wyżsi urzędnicy prowincjonalni, a 
szczególnie liczne związki młodzie­
ży komunistycznej, które w rezolu­
cjach domagają się pewnych reform 
wolnościowych, a wielokrotnie na­
wet wprowadzenia ustroju czysto 
parlamentarnego.

Stalin, dowiedziawszy się o spi­
sku, zmusił prezesa rady komisa­
rzy ludowych do zeznań, a następ­
nie wysłał go na urlop. Równocześ­
nie zarządził szereg aresztowań wy­
bitniejszych osobistości z pośród spi 
skowców. ^kongres odroczył.

SPRAWA B. POSŁA KWA P IE ­
SKIEGO W STYCZNIU.

WARSZAWA, 1. 12. (wł.) Do 
sądu apelacyjnego w Warszawie 
wpłynęła skarga apelacyjna prze­
ciwko wyrokowi, wydanemu przez 
sąd okręgowy w Sosnowcu w spra­
wie b. posła Kwapińskiego.

Sprawa b. posła Kwapińskiego 
będzie rozpatrywana w sądzie ape­
lacyjnym w Warszawie, w styczniu 
1931 r.

Wszyscy aresztowani mieli być 
rozstrzelani, G. P. U jednak nie u- 
słuchało rozkazu dyktatora. Ponie­
waż wśród aresztowanych znajdo­
wało się wielu oficerów, naczelny 
-wódz sowieckiej siły zbrojnej, Wo­
roszyłow, osobiście interwenjował 
u Stalina. Interwencja ta miała 
mieć przebieg dramatyczny.

W oroszyłow domagał się od Sta­
lina złagodzenia polityki i wypu­
szczenia na wolność aresztowanych,

przedewszystkiem zaś oficerów. 
Wskazywał on na liczne lokalne 
powstania chłopów, niezadowolenie 
w czerwonej armji i bunty w od­
działach prowincjonalnych. Gdy ar 
gumenty nie pomogły, Woroszyłow 
zagroził marszem czerwonej armji 
na Moskwę.

Pod tą presją Stalin zgodził się 
na zwolnienie większej części aresz 
towanych. Resztę pozostawił w wię­
zieniu, jednak ich nie rozstrzelał.

Marszałek Piłsudski
konferować będzie z politykami państw zachodnich.

WARSZAWA, 1. 12. (wł.) Mar­
szałek Piłsudski w czasie urlopu
wypoczynkowego odbędzie szereg
konferencyj z politykami państw 
zachodnich.

Pasżport dla marszałka Piłsud­
skiego został już przesłany do odpo

wiednich konsulatów, celem za wizo 
wania go. W rubryce zawód figuru 
je — wyższy urzędnik państwowy- 

Marszałek Piłsudski wraz z oto 
czeniem wyjedzie za granicę w ubra 
niu cywilnym.

Dokoła tworzenia nowego gabinetu.
Podsekreiariat stanu dla spraw mniejszości narodowych.

WARSZAWA, 1. 12. (w!.) Pos. 
W alery Sławek konferował dzisiaj 
w dalszym ciągu w sprawie utwo­
rzenia nowego rządu.

Prace w tym kierunku idą w 
szybkiem tempie. Należy się spo­
dziewać, że nowy rząd będzie już 
gotów w środę.

W  prezydjum rady ministrów o- 
mawiana była sprawa utworzenia 
podsekretarjatu stanu d!a spraw 
mniejszości narodowych, przy pre­
zydjum rady ministrów.

Przy ministerjum spraw zagra­
nicznych, prócz podsekretarjatu sta 
nu, który objąć ma płk. Beck, utwo 
rzony ma być drugi podsekretarjat 
stanu, na czele którego stanie mi­
nister Sokai, delegat polski przy 
lidze narodów.

Dementowano dzisiaj pogłoskę o 
objęciu przez posła Miedzińskiego 
stanowiska w ministerjum komuni­
kacji. Poseł Miedziński jest zajęty 
prowadzeniem redakcji „Gazety 
Polskiej".

PRZECIĘCIE DRUTÓW 
w elektrowni w Stryju.

STRYJ, 1. 12. (wł.) Niewykryci 
sprawcy przecięli druty elektrycz­
ne, w odległości 2 km. od Stryja.

W elektrowni w Stryju nastąpi­
ło krótkie spięcie- Na szczęście nie 
było ofiar w ludziach.

SKARGI WYBORCZE CENTRO­
LEWU.

WARSZAWA, 1. 12. (wł.) Do 
sądu najwyższego wpłynęły dwie 
skargi, wniesione przez Centrolew 
na członków poszczególnych wybór 
czych komisyj obwodowych w Wil 
nie i powiecie wileńsko - trockim.

NOWE STANOWISKO P. REM I­
SZEWSKIEGO.

WARSZAWA, 1 12. (w ł) B. wo 
jewoda lubelski p. Remiszewski o- 
bejm 'e stanoAvisko kieroAvnika wy­
działu gospodarczego a v  m inisterjum  
reform rolnych.

SAMOLOT SPADŁ NA GRUPĘ 
DZIECI.

LONDYN, 1. 12 (wł.) W miej­
scowości Ohipewan spadł samolot 
na grupkę bawiących się dzieci.

Czworo dzieci poniosło śmierć 
na miejscu, a czworo odniosło cięż­
kie rany. Pasażerowie i pilot wy. 
szli bez szwanku.

Otwarcie nowego sejmu nastąpi 
dnia 9 grudnia o godz. 4-ej popob 
W tvm samym dniu o godz. 5-ej po- 
poł/odbędzie się otwarcie noAvego 
senatu.

W tym tygodniu wydany zosta­
nie dekret p. prezydenta Rzplitej w 
sprawne otwarcia nowych cial usta 
wodawczych.

Stronnictwa ludowe dążą do u- 
tworzenia klubu włościańskiego, 
w skład którego weszłyby wszystkie 
ugrupowania ludowe. Ze względu 
na tarcia w łonie stronnictw ludo­
wych, nie jest wiadomem, kto sta­
nie na czele klubu włościańskiego.

NIEMCY PLANUJĄ ZAMACHY 
NA DZIAŁACZÓW POLSKICH 

W NIEMCZECH.
OPOLE, 1. 12. (wł.) Organizacje 

polskie w Opolu znajdują się pod 
groźbą teroru ze strony niemieckich 
organizacyj narodowych.

Prezes polskich organizacyj w 
Opolu p. Szczepaniak otrzymał list 
ostrzegający, że na jego życie szy­
kuje się zamach.

Otwarcie sejmu i senatu w dniu 9 grudnia
Kii by seim owe instalują się w nowych lokalach.

WARSZAWA, 1.12. (wł.) W 
gmachu sejmoAvym odbyła się insta 
lacja poszczególnych klubów.

Klub BB., jako największy klub, 
otrzyma prócz dawnego swego loka 
lu, lokale klubu ukraińskiego, stron 
nictwa chłopskiego i Piasta.

Klub ukraiński przechodzi do lo 
kalu stronnictwa narodowego. En­
decja otrzyma duży lokal, zajmowa 
ny przez PPS

PPS. zajmie lokal, który może 
pomieścić dwadzieścia kilka osób.

W dawnym lokalu Wyzwolenia 
mieścić się będzie klub Wyzwolenia 
i Piasta. *

Koło żydowskie, liczące 7 osób 
otrzyma rówuież mniejszy lokal.

Straik w ęglow y w Anglii rozszerza  s  ę coraz bardzie j .
Robotnicy niedonuszczaią do nrscv iamislraików.

LONDYN, 1. ń  (Avł.) Strajk 
węglowy w Szkocji przybiera coraz 
to większe rozmiary.

W okręgu Lamarshire. który sta 
nOAvi centrum agitacji komunistycz­
nej, stanęły wszystkie kopalnie.
Przed kopalniami znajdują się od­
działy robotnicze, celem przeszko­
dzenia podjęciu pracy przez łami­
strajków.

W hrabstwie Ayrshire podjęli 
pracę cómicy w tvm tygodniu z A v a  
runkiem, że będą nracowali tylko 
po 8 uorlzin dziennie.

Dziś ma się odbyć posiedzenie 
szkockiej komisji rozjemczej celem 
z b k A A ' i d o w a n i a  strajku. Od decyzji 
jej zależą rozmiary, jakie przyjmie 
strajk węglowy w Szkocji.

PROTEST POLONJI AMERY­
KAŃSKIEJ 

przeciwko projektowi rewizji trak­
tatów.

CHICAGO, 1. 12. Tutejsza pra­
sa polska zamieszcza list otwarty do 
członka kongresu Brittena, podpisa 
ny przez Jana Romaszkiewicza, 
prezesa związku narodowego polskie 
go, Jana Olejniczaka, prezesa zjed­
noczenia polsko - rzymsko - katoli­
ckiego i Emilję Napieralską, pre­
zeskę zw. polek.

W liście tym przedstawiciele 
wymienionych organizacyj protestu 
ją przeciAv oświadczeniu Brittena w 
jego artykule, zamieszczonym w 
prasie Hearsta, opowiadającym się 
za koniecznością rewizji traktatu 
wersalskiego, oraz za oddaniem 
Niemcom t. zw. korytarza.

Równocześnie prasa polska ogła­
sza tekst rezolucji, przyjętej na 
obchodzie setnej rocznicy powsta­
nia listopadowego, również wyraża 
jącej protest przeciAvko stanowisku 
Brittena.

ADWOKAT

j  mKazański
otworzył kancelarię

w Zawierciu,  ul P i h u d s s i e g a  1
przyjmu.e od 4 — 7 w.

TRAGICZNY ZBIEG OKOLICZ­
NOŚCI

POZNAN, 1. 12. (wł.) Sudent 
uniwersytetu poznańskiego, W. 
Andre, wracając av nocy około godz. 
3-ej. do SAvego mieszkania, przez po­
myłkę chciał otworzyć mieszkanie 
p. M. Wejmana.

P. Wejman zbudzony ze snu 
zgrzytem klucza w zamku i dzwonie 
niem, sądząc, że do mieszkania do­
bijają się bandyci, dał trzy strzały. 
Jeden z nich trafił Andrego w 
brzuch. Mimo natychmiastowej po­
mocy Andre zmarł.

KRWAWY NAPAD BANDYTÓW 
na pograniczu polsko - niemieckiem.

GRAJEWO, 1. 12. (wł.) Na po­
graniczu polsko - niemieckiem po­
między Kolnem i GrajeAvem napa­
dli na furmankę, wiozącą p. Skar- 
czewskiego. kierownika szkoły pow 
szech, żonę jego i p Kaczyńską, żo­
nę sekretarza gminnego, zamasko­
wani bandyci, którzy strzelaiąc do 
jadanych zrabowali im 3000 zł.

W czasie strzelaniny zostały 
śmiertelnie ugodzone kulami panie 
SkarczeAvska i Kaczyńska, kierow­
nik Skarczewski odniósł ciężkie ra- 
ny.

Na miejsce wypadku przybyła 
policja, która AA^szczęła pościg. Je­
den z bandytów został zraniony, 
ale towarzysze zdołali go uprowa­
dzić ze sobą. Zbiegli oni prawdopo­
dobnie do Niemiec.
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Prasa donosi ta...
„Mon tag Morgan" w artykule, 

omawiającym ostatnie zatargi nie­
miecko - polskie, podkreśla, że stra 
ta  30.000 głosów niemieckich w cza­
sie wyborów do sejmu górnośląskie 
go jest mniej bolesną, aniżeli by­
łaby śmierć 30.000 niemcow w razie 
wybuchu wojny z Polską. Obowiąz 
kiem tych, którzy pragną zachować 
pokój dla Niemiec jest nieprzyczy- 
nianie się do powiększania napięcia 
przez bezkrytyczne powtarzania 
wiadomości ‘ ,“o polskich okrucień­
stwach". Nie uchodzi, pisze dzien­
nik, czynić odpowiedzialnym^ cały 
naród polski za wypadki, związane 
z ruchem wyborczym. Jest również 
wskazane odnosić się sceptycznie 
do wieści „o terorze polskim" na 
Górnym Śląsku i we wszystkich ta­
kich wypadkach nie uważać już zgó 
ry winy władz polskich za udowod­
nioną.

Jeżeli ktokolwiek w Niemczech 
ma prawo protestować przeciwko 
„regimówi", panującemu w Polsce, 
podkreśla dziennik, to chvha nie na­
cjonaliści niemieccy. Charaktery­
styczną rzeczą jest to, że nacjonali­
styczne kola niemieckie, dążące do 
wywołania konfliktu z Polską, wca­
le nie domagają się zmiany polityki 
zagranicznej Rzeszy w stosunku do 
Rosji sowieckiej, gdzie panuje bez­
względny teror, oraz do Włoch — 
kraju dyktatury. (PAT)

— B yły prezydent państwa Yry- 
goyen oraz b. minister spraw wewnętr* 
nych Gonsales, internowani dotychczas 
na okręcie wojennym, zostali przewie­
zieni na wyspę Marti Gareina. Wyspa 
ta leży na rzece La Plata i będeie od­
tąd służyła jako stałe miejsce pobytu 
przymusowego b. prezydenta i b. mi­
nistra - w

— Straszliwy wybuch gazów i po­
żar miał miejsce w jednej z kopalni 
węgła w Oklahoma (Stany Zjcdn.). 
Kilka chodników jest zawalonych. 
Piętnastu robotników zostało zabitych, 
czterech odniosło rany. Bliższych da­
nych na razie brak

— Niemiecki parowiec „Łudwigshs- 
fen“ uległ katastrofie w kanale Pa- 
namslrim. Na pokładzie wybuchł gw&l 
towny pożar, który zniszczył parowiec. 
Załoga w ostatniej chwili na łodziach 
ratunkowych zdołała ujść i dotraeć do 
brzegu.

— Wszelkie pozwolenia na przywóz 
sowieckich towarów zostały wstrzyma­
ne. Towary importowane muszą posia­
dać dowód, że nie pochodzą z Sowie­
tów. Przepisy te są przestrzegane bar­
dzo surowo.

— Sąd powiatowy w Poznaniu ska­
zał znanego na gruncie poznańskim 
działacza endeckiego Zbigniewa Łuka- 
ezyńskiego, akademika, członka mło­
dych obozu wielkiej Polski na jedeu 
miesiąc bezwzględnego aresztu za obrffi 
żę marszałka Piłsudskiego.

— Miljardowe bankructwo banku o- 
sławionego Oustrica pociągnęło za so 
bą nictyłko upadek ministra sprawiedli 
wośei Pereta, który podobno był w tą 
aferę wmieszany, ale również dwu pod 
sekretarzy stanu, Lautiera i Falcnza, 
którym również zarzucono pośredni u- 
dział w podejrzanych interesach.

Obaj podsekretarze stanu zażądali 
.wytoczenia im śledztwa celem oczy­
szczenia się z zarzutów. 'Wobec tego sta 
ną oni przed komisją śledczą izby de­
putowanych, która obecnie zaznajamia 
sie 7, materjałem, dostarczonym jej 
przez generalnego prokuratora, następ 
nie zaś przystąpi do badania byłego 
ministra sprawiedliwości Pereta i obu 
podsekretarzy.

— Biuro Reutera dowiaduje sie, iż 
gubernator banku angielskiego Mon­
tagu Norman, który w dn. 27 ub. m. 
wyjechał z Londynu do Nowego Jorku 
przez Cherbourg, wezwany został ra­
diotelegraficznie do niezwłocznego po­
wrotu do stolicy.

Nagłe to wezwanie gubernatora 
wielkiego banku państwowego wywo­
łało wiele komentarzy i niepokoju w 
sferach giełdowych.

N sjdelikatniejszem mydłem  
— dla dzieci i dorosłych — 

JSST MYDŁO

BEBE SZOFMANA.

W y nile w yborów  w  Polsce m a 
sial głęboko podrażnić opinję nie­
m iecką i to jest zrozum iałe wobec 
rozczarow ania, jakie w ybory te 
przyniosły  naszym  zachodnim 
sąsiadom . K a tas tro fa ln y  spadek 
głosów^ i m andatów  niemieckich, 
a  równocześnie niew ątpliw e 
wzmocnienie naszego państw a 
przez zakończenie w alk między 
rządem  i parlam entem  —  to fak­
ty , które z pewnością w B erlinie 
nikogo nie ucieszyły. D latego —  
pow tarzam y —  pew na reakcja  z 
tam tej s trony  nie by łaby  żadną 
niespodzianką; niespodzianką 
jest tylko form a reakcji.

Oto w yładow ano całą fu rję  w 
generalnym  a tak u  na  górnoślą­
skim  odcinku. O perując w iado­
m ościam i do g ru n tu  zmyślonemu, 
traw estu jąc  incydenty, jak ie  m ia 
ły  na  Ś ląsku miejsce, w sensie 
przerzucenia w iny na  władze pol­
skie, gdy w rzeczywistości całą 
odpowiedzialność za zajścia, k tó­
rych  o fia rą  padł m. i. bestjalsko 
zam ordow any po lic jan t polski, 
ponoszą sam i niem cy, —  usiłow a­
no rozdm uchać w ielką, m iędzyna 
rodow ą aferę. P ierw sza próba, 
polegająca na  w ciągnięciu do ak­
cji p rezydenta kom isji m ieszanej 
p. Calondera, nie powiodła się. 
W ówczas zapowiedziano ostrą  
interw encję w W arszaw ie i zgło­
szenie w niosku o zwołanie nad­
zwyczajnej sesji lig i narodów . 
Z tych  groźnych projektów  pozo­
stał ty lko fak t w ytoczenia sp ra ­
w y przed najbliższą sesją zwyczaj 
n ą  z równoczesnem dalszem in ­
spirow aniem  p rasy  niem ieckiej 
w duchu podsycania nastrojów; 
antypolskich.

E pilogu  tej a fe ry  możemy o- 
ezekiwać z całym  spokojem. 
N iem cy w  Genewie dowiedzą się 
p raw dy  bardzo kom prom itującej. 
N ie m am y tu  nic do ukryc ia , nic, 
czego należałoby w stydzić się 
lub żałować. N atom iast prow oka­
cja ta  będzie odpowiednią sposob­
nością do mocnego postaw ienia 
spraw y, k tó rą  dotychczas nasza 
po lityka  zagraniczna z n iezna­
nych powodów przem ilczała.

S praw ą tą  jest sy tuacja  m niej 
szóści polskiej w Niemczech.

Od tygodni i m iesięcy p rasa  
polska w zachodnich dzielnicach 
podaje fak ty , m rożące k rew  w 
żyłach. P isze szczegółowo o ak ­
tach  tero ru , w yw ieranego na lud­
ności polskiej przez niem ieckie 
bojówki nacjonalistyczne, cy tu je  
dokum enty, zamieszcza fo togra­
fie. C yfram i i fak tam i ilu s tru je  
niebyw ałe upośledzenie polskiej 
mniejszości pod względem p raw ­
nym , politycznym , w yznanio­
wym , szkolnym . Otóż nadeszła 
chwila, w k tó re j należałoby tę 
akcję prasow ą przenieść na  szer­
sze forum .

W  odpowiedzi n a  k rzyk  n ie­
miecki E u ro p a  m usi się wreszcie 
dowiedzieć, jak ie  jest położenie 
niemców w Polsce i polaków w 
Niemczech. N a zuchw ały a tak  
rep liką  w inien być ko n tra tak , 
k tó ry b y  nie ty lko  zdemaskował 
bezprzykładną berlińską  obłudę 
i  przygwoździł rozgłaszane stam ­
tąd fałsze, ale i pozytyw nie po­
p raw ił los naszych rodaków  w 
piekle teutońskiem .

Do przeprow adzenia tak ie j a.k 
eji posiadam y wszelkie praw o i 
wszelkie rzeczowe argum enty . 
M usim y kategorycznie zażądać, 
aby ludność polska otrzym ała

szkoły w łasne w tym  sam ym  stop 
niu, w jakim  m ają je niem cy w 
Polsce. A by posiadała tę sam ą 
ochronę, to samo rów noupraw nić 
nie, te same przyw ileje społeczne, 
ku ltu ralne , relig ijne, tę sam ą 
wolność używ ania ojczystego ję­
zyka. A by skończyła się wreszcie 
je j gehenna, niesłychana w sto­
sunkach cywilizowanych i n ie­
zrozum iała wobec fak tu , że lud ­
ność ta  posiada za sobą państw o, 
k tó re  może jej elem entarne p ra ­
w a wyegzekwować i bezpośred­
nio przez wzajem ne represje  na

w łasnej mniejszości’ niemlecke]} 
i  pośrednio przez międzynarodoK 
we insty tucje.

W  tym  kierunku konieeznsf 
jest w iększa aktyw ność naszej po* 
lityk i. W inna ona w yjść wreszcie 
z pozycji obronnej i przejść dfl 
na ta rc ia . W inna przemówić języ* 
kiem , k tó ryby  został zrozumiany?; 
w B erlinie. W inna wykorzystać? 
wreszcie te olbrzym ie a tu ty , ja-* 
kie zdobyliśm y, dając mniejszo* 
ści niem ieckiej w Polsce w ięcej, 
niż zasłużyła sobie, więcej, nia1 
byliśm y obowiązani.

Sytuacja gospodarcza zagranicą
i w Polsce.

Statystyka biura ekonomicznego 
lig i narodów w Biuletynie gospodar­
stwa światowego za r. 1929 wykazuje, 
że prod, światowa wzrosła od r. 1S13 do 
r. 1929 przeciętnie o 25 proc, handel 
światowy o 22 proc,, przyrost ludneś- 
ei zaś zaledwie o 16 proc. Cyfry te 
świadczą wymownie, że dla równowagi 
ezynników produkcji, handlu i przyro­
stu ludności niezbędnym tu byl pro­
ces niestosunkowego wzrostu zdolności 
konsumcyjnej ludności dla pochłonię­
cia narastających wciąż dóbr material 
nyeh. Tymczasem nietylko proces ten 
rozwinął sie, ale przeciwnie konsumują 
światowa uległa znacznemu zmniejsze­
niu przez częściowe zamkniecie takich 
rynków zbytu, jak: Rosja, Chiny i ln- 
dje, które ze względów politycznych se 
parują sie częściowo od równomierne­
go udziału w światowej wymianie wy­
twórczości. Kryzys gospodarczy ogar­
ną! świat cały w stopniu dotychczas 
niespotykanym i dlatego nieroknjącym 
rychłego zakończenia. Z przeglądu osia 
tnich dzienników zagranicznych okazu 
je sie, iż skutki światowego kryzysu da 
ją sic coraz silniej we znaki krajom o 
zupełnie różnej strukturze gospodar­
czej i położeniu geografieznem.

Oto kilka charakterystycznych przy 
kładów:

Według danych czechosłowackiego 
banku narodowego, w Czechosłowacji 
panuje zastój w przemyśle włókienni­
czym, metalowym i szklanym. Wa 
wrześniu r. b. liczba bezrobotnych 
zwiększyła sie o 16 tysięcy i wynosiła 
w końcu tego miesiąca 104 tysiące osób. 
Od kwietnia 1324 roku nic było takiej 
liczby bezrobotnych w tym kraju. W 
miesiącach zimowych przewiduje się 
dalszy wzrost bezrobocia w Czechosło­
wacji.

Austrjaeki instytut badania kon­
iunktur stwierdza, że kryzys w Au­
strii zaostrza sic w dalszym ciągu, a W 
okresie zimowym nie można eię spo­
dziewać bynajmniej jakichkolwiek oz­
nak poprawy. Bank wypłat międzyna­
rodowych musiał przyjść z natychinia 
stówą pomocą kredytową rohiietwu 
Dolnej Austrji, która znajduje sie 
położeniu niemal bez wyjścia.

Podobnie na Węgrzech. Od czerwca 
b. r. usta! prawie zupełnie przyrost osa 
czędnośei, a banki węgierskie zabiegają 
w Szwajearji o pożyczkę, zabezpieczoną 
nieruchomościami obywateli węgier­
skich.

W Jugosławji według doniesień 
prasy rząd poszukuje pożyczki zagrani­
cznej pod zastaw sieel kolejowej, którą 
ekee oddać prywatnemu towarzystwu 
francuskiemu lub belgijskiemu, zatrzy 
msjąc dla siebie 40 proc. udziału.

Finlandja ogranicza działalność swe 
go przemysłu drzewnego. Prawie poło 
wa fińskich tartaków stanęła. Prodnk 
cja w roku przyszłym ma być o 39 pr.

mniejsza niż obecnie. Fińscy fabrykan­
ci celulozy porozumieli się niedawno aj 
przemysłowcami Skandynawji, Czechu 
siowaeji i Niemiec, by wspólnie ograni 
ezyć produkcję.

Na Łotwie panuje ogólne przygnę­
bienie na skutek deficytu budżetowe­
go w kwocie 31 miljonów łatów. Rząd 
łotewski obiecuje pokryć deficyt w Wl 
ku przyszłym.

A w Niemczech? Przed 10-ciu dnia 
mi w Biisseldorfie obradowało tysiąą 
pięćset przedstawicieli życia gospodar­
czego Niemiec. Na zebraniu tein wybił 
ni ekonomiści oświadczyli, że naród nią 
mieeki musi ponieść wielkie ofiary ii 
zgodzie się na natychmiastowe znacznej 
obniżenie płac robotniczych i poborasf 
urzędniczych.

Potężne imperium brytyjskie przeSy 
.wa olbrzymie trudności. Bezrobocia 
obejmuje już blisko 3 miljouy osób aj 
rozszerza się coraz bardziej. Na rynkr 
londyńskim wiadomości * Australii wjj 
wołały zniżkę papierów dominialnych. 
Parlament w Australii postanowił cdrsj 
czye spłatę pożyczki w kwocie 27 miły'’' 
nów funtów, której termin upływa t  
końcem bieżącego roku. Uchwałę tę v* 
wzięto na skutek deficytu budżetowego
i niezdolności płatniczej skaiba au­
stralijskiego. W ogóle Australji grozi 
bankructwo.

W Egipcie ceny bawełny bardzo sił 
nie spadły. Nabywcy oczekują dalszej 
zniżki i wstrzymują zakupy. We wrzeJ 
niu b. r. wywieziono z Egiptu ty Iks 
czwartą ezęść ilości bawełny wywiezie* 
nej we wrześniu r. Ub. W7 rezultacie bl 
lans handlowy Egiptu za 9 miesięcy r. 
b. wykazuje 14 miljonów funtów defiey 
tu, a cale życie gospodarcze tego krajrj 
jest do głębi wstrząśnięte.

A jakże u nas? Polska ma zrówuow^ 
żony budżet, stale dodatni bilans han­
dlowy zdrowy pieniądz, zabezpieczo­
ny blisko 69 proc. pokryciem w złocie ł  
walutach obcych. Polska zua dzisiaj wlą 
cej robotników zatrudnionych i mniej 
bezrobotnych niż w r. 132S. Produkcja 
powoli wzrasta a w handlu obserwuje
się pewne ożywienie. Tempo ruchu ba 
dowlanego na jesieni było nawet dość 
znaczne. Rząd walczy z kryzysem rolni­
czym na terenie międzynarodowym ł 
zdobywa sobie powszechne uznanie. W 
dniu 17 listopada b r. otrzymaliśmy od 
szwedzkiej spółki zapałczanej (Kreuge 
ra) długoterminową pożyczkę w sunila 
299 miljonów złotych przy oprocentowa 
niu dość piskiem, bo na 6 i pół proc,, roi 
eznie, przy kursie emisyjnym S3.

Wreszcie wynik wyborów do sejmu, 
zapowiadający rządowi marszałka Pił­
sudskiego bezwzględną i stałą więk­
szość, rokuje nadzieję, iż rozliczne trud 
ności na froncie gospodarczym naszego 
państwa będą planowo i skutecznie 
zwalczane.

J. Dołęga.

Kino-Teatr
Dźwiękowy

„Nowości*
B Ę D Z IN .

Od poniedziałku dnia 1-go grudnia i dni następnych

B u ste r  K ea to n
w  dźw iękow ej arcykoinedji pod ty tu łem :

Małżeństwo na złoić a

Nadprogram: 100 proc. dodatek cJź - i ę<owy



Jeden papieros dziennie, jeden
a w Sosnow cu stanie szpital dla gruźlików.

mniej, K R O N I K A
P ierw szy  dzień osta tn iego  m iesiąca 

roku, je s t dniem , w k tó rym  społeczeń­
stw o polskie rozpoczyna w alną ba ta l ją  
z klęską, jak ą  dla nas je s t gruźlica. 
B a ta lja  ta  trw ać  m a nieprzerw anie, aż 
do 10 stycznia  1931 r.

G dyśm y w roku  ubiegłym  przystę­
pow ali do k am p an ji „Dni p rzeciw gru­
źliczych* — polski związek p rzeciw gru  
źliozy w ydał u lo tką  propagandow ą, w 
k tó re j podano, że n a  te ren ie  P o lsk i 
70.000 ludzi rocznie um iera  z powodu 
gruźlicy , że około 700.000 m ieszkańców  
jest chorych na  gruźlicą czynną, form ą 
zakaźną dla otoczenia.

W  roku  bieżącym  dow iadujem y sią, 
źe ilość o fia r te j s traszne j choroby do­
chodzi do 75.000 rocznie, a ponad trz y  
ćw ierci m iljona  osób w Polsce je s t dot­
kn iętych  zaraźliw ą fo rm ą gruźlicy .

D latego, w łaśnie, wobec w yraźnie 
n a ra s ta jąceg o  niebezpieczeństw a, o rga­
nizow ane są „Dni przeciw gruźlicze11, by 
w okresie akcji całe społeczeństwo zosta 
ło uśw iadom ione o rozm iarach tego 
nieszczęścia i by  zastanow iono się nad 
sposobem zw alczania te j k lęsk i społecz­
nej, grom adząc rów nocześnie fundusze 
na ceje w alki z gruźlicą.

Otóż, tak , ja k  w śród narodów  zachód 
n ie j E uropy , i u  nas tą  ro lą spełnić m a 
znaczek w postaci nalepki. T a  m ała, w 
form ie znaczka pocztowego n alepka m a 
spełnić rolę nader pow ażną: p rzeniknąć 
do najgłuchszego zakątka, zwrócić uw a 
gę każdem u obyw atelow i na  grożące 
niebezpieczeństwo, w yrw ać go z bezczyn 
ności i obojętności i wcielić do szeregu 
w ielkiej i powszechnej a rm ji, walczą­
cych z k ieską gruźlicy.

M iasto Sosnowiec z pośród w ielu o- 
środków  w Polsce, należy do m iast 
szczególniej podatnych d la  szerzenia 
się gruźlicy . W szak w Sosnowcu 400 o- 
sób rocznie um iera  n a  gruźlicę. Może­
m y ted y  śm iało p rzy jąć, że około 4000 
osób w Sosnowcu c ierp i na  gruźlicą 
czynną.

Otóż, z pośród tych  400 osób, um iera­
jących  rocznie w Sosnowcu, zaledwie 
m ała  g a rs tk a , bowiem około 90 — um ie 
r a  w specja lnym  szpitalu , w w aru n ­
k ach  izolow ania od otoczenia. R eszta  
około 300 osób w ostatn im  stad ju m  cho 
roby, w okresie rozpadu, z b rak u  łó­
żek szp ita lnych  przebyw a wśród oto­
czenia ludzi zdrowych, s ie jąc  dokoła 
zakażenie.

I lu  tych  ludzi s ty k a  sią z nam i w 
życiu eodziennem. I lu  ich snu je  się po 
njicach, kaszląc, śm iejąc  się, p lu jąc , 
w yrzuca m iljo n y  zarazków , w ch łan ia­
nych  przez ludzi zdrowych? W szak, 
naw et daleko posunięta  ostrożność ze 
s tro n y  tych chorych, nie uchron i oto­
czenia od zakażenia, bowiem, ja k  w y­
k aza ł to znany  uczony profesor dr. 
F liigge z W rocław ia, p rzy  rozmowie, 
śm iechu, kaszlu, w ydziela się cała m a­
sa p rą tków  gruź licy  i w ykryć  je  m ożna 
w odległości naw et ponad m e tra  od 
chorego.

Jednem  z zadań sosnowieckiego ko- 
m itetu_„dni przeciw gruźliczych", je s t 
zebranie funduszów  n a  budową szp ita ­
la  d la  osób, dotkniętych  fo rm ą g ruź li­
cy  o tw arte j — zaraźliw ej.

J e s t  to  cel poważny, osiągnięcie tego 
celu i zrealizow anie p lanów  je s t możli- 
wem naw et w n ad er k ró tk im  czasie. W y 
starczy , b y  społeczeństwo uśw iadom iło 
sobie, że wznosząc podobny szpital, 
ch ron im y siebie sam ych przed tem  n ie­
bezpieczeństwem  na ja k ie  jesteśm y  na­
rażeni dzisia j, s ty k a ją c  się codziennie 
aa każdym  k roku  z ludźm i chorym i.

K ażdy grosz złożony n a  w alką z g ru

IN G R ES 
K S. B IS K U P A  ADAM SKIEGO.
W  niedzielę odbył się w K atow icach 

uroczysty  ingres nowego b iskupa ś lą ­
skiego ks. S tan is ław a Adam skiego. No 
w y b iskup  n rzy jecha ł z P ie k a r  do K a 
tow ic o godz. 10, pow itany  n a  ry nku , 
p ięknie  udekorow anym  flagam i przez 
prezyden ta  m. dr. K ocura. Po pow ita­
n iu  chór odśpiew ał Gaudę M ater Polo 
n ia, poczem ks. biskup u d a ł się przed 
katedrę , gdzie nastąp iło  uroczyste powi 
tan ie  przez duchow ieństw o i p rzedsta­
w icieli w ładz, z w ojew oda dr. G rażyń­
sk im  i dowódcą dyw izji gen. dr. Z a ją ­
cem na  czele. Jak o  rep rezen tan t m in i­
s te r  ju m  W . R. i O. P . oczekiwał ks. bi 
skuna d y rek to r d ep artam en tu  w yznań 
i. F ranciszek  Potocki. N astępnie  chór 

..ościelny odśpiew ał hym n „Ecce saeer- 
de M agnus" poczem ks. kanclerz Bie­
niek odczytał bullę pap ieską  w języku 
łacińskim , polskim  i niem ieckim , zaś 
ks. p ra ła t  Skow roński w ygłosił przem ó 
wionie w języku polskim  i n iem ieckim  
Z kolei duchow ieństw o złożyło hołd no ­
wemu pasterzow i, a po sum ie, odpraw io 
aej przez ks in fu ła ta  K asp erlik a , ks. 
oiskup wszedł na am bonę i w ygłosił ka 
zanie w języku polskim  i  n iem ie­
ckim. U roczystości kościelne zakończy­
ły  się błogosław ieństw em , poczem ze­
b ran i odśpiew ali „Boże coś Polskę". Po 
po łudn iu  odbyła się w dom u zw iązko­
wym  uroczysta akadem ja  n a  cześć no­
wego pasterz*.

e

zlicą nie będzie nosił wówczas charak te  
ru  o fia ry  dla dobrego ty lko  uczynku. 
To nie f ilan tro p ja , to  w łasny  dobrze 
zrozum iały  in teres, to zw ykły czyn sa­
m oobrony.

In te res  ten został zrozum iany na za­
chodzie: w N orw egji, D an ji, we F ra n ­
cji; w okresie podobnej ak c ji zbierane 
są ogrom ne fundusze, nalepk i przeciw ­
gruźlicze rozchodzą się w ilości conaj- 
m niej rów nej liczbie m ieszkańców  tych 
państw .

D ążeniem  lokalnego kom ite tu  „Dni 
przeciw gruźliczych" w Sosnowcu w ro 
ku  bieżącym  je s t osiągnąć podobne wy 
niki, by  ilość rozprzedanych znaczków 
na cele w alk i z g ruźlicą  osiągnęła cyfrę  
rów ną ilości mieszkańców' m iasta .

Sto tysięcy  znaczków powinno ro ­
zejść się, je ś li każdy m ieszkaniec m ia­
s ta  pojm ie, że sk łąd a jąc  n iew ielk i da­
tek  — czyni to  w tym  celu, by uchronić  
siebie sam ego i swoich najb liższych  od 
gruźlicy.

N a teren ie  Sosnowca, w m ieście li- 
czącem ponad 100.000 mieszkańców, 
znajdzie sią około 20.000 osób palących 
papierosy . Niechże ci w szyscy zaoszczą 
dzą w okresie trw a n ia  ak c ji „Dni prze­
ciw gruźliczych" chociaż po papierosie 
dziennie, zysku jąc  już, przez samo 
zm niejszenie palen ia  n a  zdrow iu, n ie­

chaj tą zaoszczędzoną kwrotę sk ład a ją  
w ciągu  40 dni na  w alką z gruźlicą.

W szak za cenę jednego pap ierosa  ku 
pić m ożna przeciętn ie jed n ą  cegłą na  
budowę szp itala, dałoby to  w ciągu 
k am p an ji „Dni przeciw gruźliczych" 
800.000 sztuk  cegieł, z k tó ry ch  śm iało 
zbudow anoby odpowiodni szpital.

J e ś li w tym  sam ym  okresie czasu 
każdy z m ieszkańców  Sosnowca, uży­
w ający  alkoholu, o jeden kieliszek 
w'ód ki dziennic m niej w yp ija jąc , rów ­
now artość zaoszczędzonych w ydatków  
przeznaczy rów nież na  cele wrnlki z g ru  
źlicą, osiągnęlibyśm y w ciągu  jednego 
roku zam ierzony cel.

P am ię ta jm y , że na  każdym  kroku  
możem y spotkać jednego z tych  400 cho­
rych, k tó rzy  sie ją  dokoła nas gruźlicą, 
że w ybudow anie szp ita la  uchroni nas 
od niebezpieczeństw a, bowiem, chory 
znajdzie tam  pomieszczenie d la  siebie.

P am ię ta jm y , że jeden  papieros, zło­
żony n a  cele w alki z gruźlicą, to jed n a  
cegła n a  budową szp itala, a jeden  k ie ­
liszek wódki m niej w yp ity  da w artość 
w apna, cem entu i p iasku  n a  budowę.

N iebezpieczeństwo w ytw orzone przez 
g ruźlicę je s t isto tn ie  groźne, ale zw al­
czenie te j k lęski zależne je s t od nasteej 
woli.

^  D r. M. M.

Pogrem fcasiarzsr w Zagłębiu.
Głośny kasiarz Cichocki — „Szpicbródka" ma sw eg o  

zastępcę. — Aresztowanie króla kasisrzy  zagłębiowskich.
Onegcłaj, policja zagiębiowsba, 

zaalarmowana została niezwykłą 
wieścią o pojawieniu się na terenie 
Zagłębia głośnego kasiarza Cichoc­
kiego, noszącego pseudonim „Szpic- 
bródka“, k tóry  niedawno uciekł 

z więzienia w Częstochowie.
Z poufnych danych „Szpicbród- 

ka“ miał przebywać w Dąbrowie.
Zarządzono natychm iast obławę 

policyjną, w rezultacie której u ję ty  
został

W acław Godlewski, ii/ie 
zamieszkały na G. Śląsku.

Godlewski odwiedzał mieszkania 
adwokatów, doktorów oraz składy 
apteczne, podając się za zbiegłego 
z więzienia głównego bandytę Ci­
chockiego.

Nieboszczyk ściągał należności ziemskie, . .
Tajemnicza historja z wekslami w Sosnow cu .

W e wrześniu b. r. zachorował na­
gle i po kilku dniach zmarł w szpi­
talu m ajster m urarski St. Czerwiec, 
kawaler, zam. na Pogoni, przy ul. 
M arjackiej nr. 5. Czerwiec znany 
był ze swej oszczędności i posiadał 
większe sumy pieniężne pożyczone 
kolegom na weksle, oraz sporą ilość 
gotówki. Ponieważ Czerwiec nie
miał tu ta j rodziny, koledzy zajęli 
się jego pogrzebem.

Po przybyciu do mieszkania 
Czerwca, zastano wszystko poroz­
rzucane i rozbity kuferek, w któ­
rym  prawdopodobnie zm arły prze­
chowywał pieniądze. O spostrzeże­
niu tern nie meldowano naw et poli­
cji. Minęło kilka miesięcy od śmier­
ci Czerwca. Do jednego z dłużni­
ków, niejakiego Skowrońskiego, 
nadeszło wezwanie płatnicze na su­
mę 1400 zł. Skowroński zdziwiony

Jakób Fiszer, właściciel sklepu 
skór, mieszczącego się przy ul. Bóź 
micznej 2 w Będzinie, zameldował 
w komisarjacie policji będzińskiej, 
że w nocy z dnia 28 na 29 listopada 
skradziono mu ze sklepu około 300 
kg. skóry, 75 m tr. gumy do obuwia 
i 10 tuzinów igieł, łącznej wartości 
37 tys. 779 zł. Część skradzionych 
skór była zasekwestrowana przez 
urząd skarbowy za podatki.

Tymczasowe śledztwo- wykazało, 
że Jakób F iszer nie posiada żad­
nych rachunków od kogo i za ile ku 
pił, tak  dużą ilość skór.

Spraw a kradzieży przedstawia 
się nieco tajemniczo.

F iszer twierdzi, że skóry nabył

Grudzie ii
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KALENDARZYK.
Dziś: B ibjanny 
J jiv o . Franciszka 
Wfiofłśai słońca. 7.19 
żachdd - 15.30

I ł A D j O

P rzy  wymienianiu nazwiska 
„Szpicbródki" Godlewski żądał 
mniejszych lub większych sum pie­
niężnych, potrzebnych mu rzekomo

na wyjazd zagranicę,
grożąc w przeciwnym razie śmier­
cią.

Godlewski 3 razy był już karany 
za różne oszustwa i jest poszukiwa 
ny przez władze śledcze w K atow i­
cach.

Również unegdaj policja areszto 
wała „króla kasiarzy" Zagłębia,

Joachim a W itkowskiego.
W itkowski podejrzany jest o 

rozprucie kasy w Wolbromiu i do­
konanie kradzieży 12 tys. zł.

z powodu otrzym ania nakazu pła t­
niczego, udał się do policji i złożył 
odpowiednie zameldowanie. Weksle 
tymczasem poszły do protestu.

Policja wdrożyła natychm iasto­
we śledztwo i aresztowała sąsiada 
Czerwca, W ładysława Berezę, zam. 
na Pogoni, przy ul. M arjackiej nr. 
5, podejrzanego o kradzież gotów­
ki i weksli Czerwca.

Bereza był urzędnikiem urzędu 
górniczego w Katowicach. Począt­
kowo Bereza w yparł się wszystkie­
go, lecz p rzyparty  do muru przy­
znał, że weksle puścił do protestu.

Podczas rewizji w mieszkaniu 
Berezy znaleziono jeszcze sporą 
ilość weksli dłużników Czerwca, na 
sumę 3.600 zł., oraz 2 notesy zmar­
łego.

Śledztwo trwa.

Tajemnicza kradzież skór w Będzinie.
Złodzieje zabrali towaru, wartości 3 8  tys. zł.

od swego zięcia niejakiego Fiszla, 
zam. przy ul. Modrzejowskiej w 
Sosnowcu, lecz rachunków na to­
w ar nie brał.

Subjekt, zatrudniony w sklepie 
Fiszera oświadczył znów, że tygod­
niowo sprzedawał skór za 5 tys. zł. 
Ogółem zostało skradzionych żgórą 
1000 skór, wielkości 10 — 12 stóp 
jedna. Złodziei zatem musiało być 
kilku i to zdrowych i silnych, aby 
skóry mogli wynieść za jedną noc.

Skład p. F iszera ubezpieczony 
jest na 8 tysięcy dolarów.

Sklepy na tej ulicy dozorowane 
były przez pryw atnego stróża noc­
nego.

W A R S Z A W A .
W torek, 2 g rudn ia .

10.00. Trunsm . z U niw ersy te tu  W ar­
szaw. Z jazdu  H istoryków  P olskich 700- 
lecie P ru s  W schodnich. 11.58. Sygnał 
czasu z W arsz. 12.C0. Tr. pośw iącenia fa  
b ry k i P h ilip sa  w W arsz. 12.50. M uzyka 
z p ły t gram of. 13.10. Kom. m eteor. 15.00. 
Kom . gospod. 15.35- C hw ilka lotnicza. 
15.50. Odczyt rządow y. 1G.15. M uzyka a 
p ły t gram of. 17.15. Odczyt z W ilna. 17.45 
K oncert sym f. w wyk. ork. F ilh . W arsz. 
18.45. Rozm aitości. 19.10. G iełda rolnicza. 
19.20. F e lje to n  p .t. N a prem jerze. 19.35. 
P ra s . dziennik  rad j. 19.50. T r. opery La 
km e z te a tru  w ielkiego w W arsz. W 
przerw ie program  na  dz. nast. oraz re­
p e r tu a r  Warsz. tea trów  m iejsk. Po o- 
perze kom.: m e teo r, polio., sport, oraz 
re transm . ze stacy j zag'r.

K A T O W I C E .
W torek, 2 grudn ia .

10.00. T r. z U niw ers. W arsz. Z jazdu 
H isto ryków  Polskich . 11.58. S ygna ł cza 
su  z W arsz. 12.10. K oncert z p ły t g ra ­
mof. 13.10. Kom. m eteor, z W arsz. 15.00. 
Kom. gospod. z W arsz. 15.20. Kom. Pol. 
Zw. Zrz. Gosp. W oj. Śl. oraz kom. T. P . 
15.35. C hw ilka lo tnicza z W arsz. 15.50 
Odczyt rządow y z W arsz. 16.15. Posłu 
chajcie, dzieci rad ja . 16.20. K oncert z 
p ły t g ram of. 17.15. Odczyt z W ilna. 17.45 
K oncert sym f. z W arsz. 18.45. Codzien­
n y  odcinek powieściowy. 19.00. Rozm ai­
tości 19.15. Serce nienasycone. 19.35. P r a  
sowy dziennik  rad j. z W arsz. 19.50. Ope 
ra  z W arszaw y. Po operze kom. m eteor, 
z W arsz., p ro g ram  n a  dz. nast. oraz re­
transm . ze stacy j zagram .

O gólna.
(o) R eform y egzam inów  m a tu ra l­

nych  n ie  bądzie. J a k  sią dow iadujem y, 
w ysuw ane p ro je k ty  przeprow adzenia 
re fo rm y  egzam inów  m atu ra ln y ch  nie 
są  jeszcze w ro k u  bieżącym  ak tualne. 
P rzeprow adzenie  ta k ie j refo rm y  wy­
m agałoby  wyższych studjów . E gzam ina 
m a tu ra ln e  w ro k u  szkolnym  1930—31 
zostaną przeprow adzane w edług starego  
reg u lam in u  z ro k u  1926.

Z K ielc.
(k) D ni przeciw gruźlicze n a  teren ie  

wojew. kieleckiego. P race  wojewódz­
kiego kom ite tu  „dni przeciw gruźli­
czych" posuw ają sią w szybkiem  tem ­
pie naprzód. W e w szystkich ośrodkach 
wojew ództw a zogranizow ano kom itety  
lokalne, k tóre  rozpoczęły swą działal­
ność nad  usta len iem  program ów .

K ląska gruźlicy , k tó ra  w calem  wo­
jewództwie, a zwłaszcza w ośrodkach ro 
botniczyćh daje sią dotkliw ie odczuwać, 
pow inna obudzić z le ta rg u  całe społe­
czeństwo naszego województwa, ahy  w 
czasie „dni przeciw gruźliczych" pom a­
gało  w p racach  kom itetom  lokalnym  
i nie szczędziło o fia r na ten  w zniosły cel

(k) N a k tó ry ch  u licach  ułożono i ot­
w arto  k an a ły . J a k  nas in fo rm ują , na  
k ilku  już  u licach  zostały  wykończone 
całkow icie k an a ły  i oddano do publicz 
nego użytku, a wiec n a  u licy  Źródłowej 
na całej długości, oraz częściowo ns 
ulicach Lipow ej, od ul. W esołej do 
P ro s te j, od P ro s te j do Lipow ej i koszar 
4 pp. leg. N a u licy  Śniadeckich od nie­
ruchom ości n r. 32 i 15 do ul. P roste j, 
oraz od ul. M ickiewicza do ul. Semina- 
ry jsk ie j, Spacerow ej od O grodowej do 
n ieruchom ości banku  polskiego, Nowo- 
w arszaw skiej od nieruchom ości 7 i 4, 
do ul. św. W ojciecha, Z agórsk iej, od 
ul. Źródłowej do rzeźni m ie jsk ie j, Zło­
te j  od ul. Focha do ul. Żelaznej i Żyt­
n ie j od nieruchom ości n r. 12 do n ie ru ­
chom ości n r. 24.

Kino „ C Z A R Y "  w  Czeladzi

O d  w tork u  2 d o  czw a rtk u  4-go  
g ru d n ia  b. r.

U lubieniec Publiczności HARRY PISL  
dokazuje  eudów  zręczności i odwagi 

— w  film ie p. t. —

„W huku eksplozji*1
W czwartek, dnia 4 grudnia br. z okazji 
święta „Barburki*1, kipo czynna od g. 3
Od p ią tk u  5 g rudn ia  br. E rotyczny d ra ­
m at „ ź m y s tu  w  k a jd a n a c h * 1. W ro ­
lach  g łów nych: G unnar Tolnaec i W. 

— D ieterle. —
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'Ł Sosnowca-
(s) S etna  rocznica pev> stan ia  łistopa  

dowegOk W  sobotę, dm  a 29 go listopada 
rb., jako  w setną rocznicę pow stan ia  
listopadowego, odbył się. urządzony sta  
ran iem  kola kult. ośw. „P raca  w So­
snowcu w lokalu  w łasnym  n a  Pogoni 
odczyt na powyższy tem at, k tó ry  wygło 
sił p. Br. Górecki.

P relegent, cofnął m yśli obecnych do 
czasów z przed 100-u la ty , obrazując im  
tru d y  i w alki ówczesnego pokolenia o 
wyzwolenie d rogiej O jczyzny z pod 
ja rzm a najedźców.

W  końcu swego pó łto ra  godzinnego 
re fe ra tu , p re legen t n adm ien ił, żo i w 
dzisiejszych czasach sąsiadom  naszym  
ze wschodu i zkchodu nie podoba sie. to, 
że Po lska  je s t wolną, i na  każdym  kro 
ku s ta ra ją  się podrywać- a u to ry te t na  
szego państw a  i m y  m usim y piln ie 
na rzeczy te natrzeć, a  w  razie potrzeby 
wszyscy ja k  jeden m a ra m i swoich 
p ie rs i zasłonić gran ieę naszego pań j 
stw a i  do osta tn ie j k ro p li k rw i bronić 
niepodległości, k tó rą  z tak im  trudem  
odzyskaliśm y.

Po skończonym  referacie, obecni w 
liczbie przeszło 150 osób, rzęsistem i o- 
k laskam i podziękow ali prelegentow i 
za wygłoszony re fe ra t  i sam orzutnie 
z zapałem  zaśpiew ali „.leszcze Po lska  
nie zginęła../*

(s) Pośw ięcenie szkoły powszeclm sj. 
W niedzielę, dn. 7 bm„ odbędzie się u ro  
czyste poświęcenie szkoły powszechnej 
nr. 10, im. B. P ru sa , mieszczącej się 
przy ul. Okrzei.

U roczystość rozpocznie się o godz. 
12 w poł.

(s) Sportow cy Z agłęb ia  w odpowiedzi 
T rey iraunsow i. Tow arzystw a sportowe 
klasy A. so lidaryzu jąc się z przedsię­
wzięciem w ybudow ania łodzi pod­
w odnej „ o d p o w i e d ź  
T r  e v  i  r  a n  a  s o w  i“ o fiarow ali na, ten  
cel 5 proc. dochodu z urządzonych zawo 
dów p iłkarsk ich  o p u h a r Zagł. D ąbr. — 
In ic ja to rzy  tego tu rn ie ju  T. S. V ic to ria  
i K K S. R uch w Sosnowcu, w p łac ili do 
kasy  lig i m orskiej i ko lonjalnej uzyska 
ną  kwotę w w ysokości zł. 121.27.

N ależy przypuszczać, że te n  szlacket 
ny czyn znajdzie zrozum ienie u  sportow. 
ców w szystkich m iast, a zarazem  spot­
ka się z całkow item  uznaniem  szero­
kich kół społeczeństwa Z agłębia D ą­
brow skiego i niew ątpliw ie powiększy za 
Btęp ofiarodawców, sk ładających  na 
ten cel.

K om uniku jąc o powyższem zarząd li 
gi m orsk iej i  k o lo n ja lne j w Sosnowcu 
zw raca uw agę zainteresow anym , że 
wszelkie d a tk i n a  ten  cel p rzy jm u je  ad­
m in is trac ja  „E ypresu  Zagłębia*.

(s) O bław a. O negdaj. p o lic ja  u rzą­
dziła obławę, w czasie k tó re j za trzy ­
m ani zostali: Józef Słonim , S tan i­
sław P odgórsk i, zam. w  W arszaw ie, 
oraz Iz rae l K ropi er, zam. w S tan is ła ­
wowie, k tó rzy  p rzy jech a li do Z agłębia 
na gościnne w ystępy.

Słonim  i Podgórski, są  zawodowym i 
złodziejam i, k a ran y m i ju ż  k ilk ak ro tn ie  
za większe kradzieże. K ro p le ra  poszu­
k u je  w ydział śledczy w Stanisław ow ie.

(s) K radzież płaszcza. W ładysław o­
wi B aranow i, zam. p rzy  ul. Ś ląskiej 
n r. 15, skradziono płaszcz, w artości 
180 zł.

P ren u m eru jc ie  
„E X P R E S . Z A G Ł Ę B IA *.

W p raw a  tiwucii młodzieńców Czeladzi
po żony z  zabranemi rodzicom  pieniędzmi.

W ub. tygodniu do korni sarj atu 
w Czeladzi, przyszedł p. K rupa, 
zam. na kol. Piaski, przy ul. K rzy­
wej nr. 11 i zameldował, że syn je­
go Edw ard, 1.18, skradł mu 2.100 zł. 
i wraz z Józefem Dudałą, 1. 19, zam. 
przy ul. K rzywej nr. 5, zbiegli w 

niewiadomym kierunku. Za zbiegami 
rozesłano listy  gończe.

Wczoraj obaj zbiegowie ujęci zo­
stali w jednej ze wsi po w. pińezow-

skiego.
P rzy  K rup ie znaleziono jeszcze 

1750 zł. Za 350 zł. chłopcy kupili so­
bie czapki, krawTaty, kalosze i palta, 
mając nadzieję, że w bogatym stro­
ju  prędzej i lepiej się ożenią u któ­
regoś z zamożniejszych gospodarzy.

Zbiegów pod opieką policji prze­
słano do kom isarjatu w Czeladzi, 
skąd dziś przesłani zostaną do do­
mu rodzicielskiego.

Schwytanie złodzieja kolejowego
1 dwuch paserów w Ząbkowicach.

Pisaliśm y już, że policja w Ząb­
kowicach zatrzymała furę naładowa 
ną starem  żelazem, przyczem woź­
nica i  właściciel fury  zbiegli.

Zatrzymane konie czekały na 
swych właścicieli trzy  dni, którzy 
nie mieli zbytniej ochoty zgłosić się 
na posterunek. Na wozie znajdowa­
ła się spora ilość nowego żelaza tak 
zw. „surówki/4, pochodzącej z k ra­

dzieży z wagonów kolejowych.
Śledztwo ustaliło, że konie były 

własnością W awrzyńca W ilka, zna­
nego pasera, zam. w Będzinie. K ra­
dzieży surówki systematycznie do­
konywał Józef Świątek, zam. we 
wsi Skierka, gm. Łosień, nabywcą 
zaś je j był znany paser, Izrael Bo- 
rensztajn, zam. w Dąbrowie.

Dobraną trójkę aresztowano).

Testament żebraka,
Jaki majątek posiadał „Ojciec Józef" ?

Jakąś bajkę Andersena przypo­
mina niniejsza autentyczna historja, 
która zdarzyła się wT małem miastecz 
ku francuskiem, Greville. Oto przed 
kilku laty  przywędrował tu ta j nie­
wiadomo skąd stary, siwobrody że­
brak. Nie znano jego nazwiska, na­
zywano go ogólnie „Ojcem Józe­
fem". W ysiadywał on przed miejseo 
wym. kościółkiem lub też wędrował 
po miasteczku i jego okolictch.

Pewnej dżdżystej, zimnej nocy 
jesiennej zapukał on do domku 60- 
letniego leśniczego, Antoniego Pelis 
siera, mieszkającego w odległości kil 
ku mil od miasteczka Greville w to 
warzystwie swej żony M arji, rów- 
meż osoby już podeszłej w latach. 
Mimo spóźnionej pory staruszkowie, 
którzy jeszcze nie spali, przyjęli że­
braka

bardzo gościnnie,
byli bowiem ludźmi złotego serca.

Żebrak opowiedział drżącym gło 
sem, iż wracał właśnie do Gi’eville, 
lecz nagle ogarnęła go dziwna nie­
moc, uczuł, że padnie w drodze. Ofia 
rowany mu posiłek nie mógł nawet 
zjeść, trzeba było natychmiast umieś 
eić go w łóżku- Tak też: się stało...

N azajutrz stan żebraka pogor­

szył się znacznie. Oświadczył on 
swym dobroczyńcom, że czuje zbli­
żającą się

śmierć
i  poprosił o księdza i notarjusza. Pe 
lissierowie bardzo się zdziwili owem 
żądaniem notarjusza, lecz uczynili 
zadość prośbie umierającego.

Jakież było ich osłupienie, gdy 
żebrak sporządził w obecności notar 
jusza formalny testament, w którym 
zapisał leśniczemu i jego żonie cały 
swój majątek, złożony z 120 tys. 
franków. Jednocześnie wskazał kry 
jówkę w której owe pieniądze się 
znajdowały. Pod koniec rzekł:

— Widzę- wasze ździwienie, za­
cni ludzie... Już  jako wieloletni że­
brak dostałem nagle znaczny spa­
dek... Nie mogłem jednak zmienić 
try b u  życia... T ak  sięr już do tego 
przyzwyczaiłem... Nie miałem rów­
nież serca wydawać tych pieniędzy. 
Nie mam rodziny, ani przyjaciół. 
W y pierw si okazaliście tyle dobro 
ci i chrześcijańskiej pomocy... W. 
wasze tedy ręce składam te pienią­
dze, wiedząc, że użyjecie ich jak naj 
lepiej....

Bogaty żebrak nazywał isę Józef 
Craicogne.

„LEKK OM YŚLNA  SIOSTRA*
Komedja w 4-ck aktach Włodzimie­

rza Perzyńskiego.
T eatr miejski w Sosnowcu wy. 

staw ił onegdaj jedną z najlepszych 
komedyj Włodzimierza Perzyńskie­
go —  „Lekkomyślną sjostrę".

Z krótkiej zaledwie pracy nasze 
go zespołu artystycznego należy z 
uznaniem podkreślić jedną ważną 
rzecz, mianowicie dużą umiejętność 
nawiązywania kontaktu ze społe­
czeństwem. Zdajemy sobie doskona 
Ie sprawę, że tea tr tylko wówczas 
może odegrać swą rolę, jeśli potra­
fi uchwycić tę nić, która musi łą­
czyć widownię ze sceną. Poczynając 
od „W iernej Kochanki", k tó rą  witał 
nowy zespół społeczeństwo Zagłębia 
po wielu latach rozłąki, po przez fre 
drowskie „Damy i H uzary", k tóry­
mi uczcił 10-lecie odrodzenia Polski 
onegdajszą premjei-ą „Lekkomyśl­
nej siostry" tea tr nasz, a  z nim całe 
społeczeństwo Zagłębia złożyło skr« 
mnyfehold pamięci niedawno zmarło 
mu mistrzowi pióra. — Włodzimie* 
rzowi Perzyńskiemn. ^

W  ten sposób pojęty i prow adź i 
ny  te a tr  sta je  się niejako odzwiei- 
ciadleniem najsubtelruiejszyeh prze 
jawów życia naszego społeczeń­
stwa, które potrafi należycie ocenić 
wysiłek zespołu, darząc go wielką 
sym patją i zaufaniem, czego dowo­
dy mieliśmy na onegdajszej preinje- 
rze.

O samych walorach komedji „Lek 
komyślnej siostry" niemamy nic do 
napisania. Komedje Perzyńskiego 
m ają już ustaloną opinję i należą do 
najlepszych komedyj polskich.

„Lekkomyślna siostra", dzięki 
dobrej obsadzie ról i doskonałej 
reżyserji dyr: Tańskiego w ypadła 
znakomicie.

Z wykonawców^ na pierwsze miej 
see wysunęli się p. I. Michorowska 
i p. H. Kowalski, w  roli małżonków 
Topolskich.

P. Niczewska, w roli „Jekkomyśl 
nej ao s try "  była jak  zawsze czaru­
jąca (nawet płacze ślicfznie)-

P. Grudniewski i tym  razem 
stworzył nam doskonały typ  nie­
szczęśliwego małżonka.

P. Tańska, w roli plotkującej 
kuzynki Topolskich, odtworzyła tę 
sylwetkę z dużą swobodą i na tu ra l­
nością.

Również p. Horowicz tym  razem 
tra fił na rolę,, do których najbai’- 
dziej się nadaje, to też jako „sztucz­
ny  kochanek", był doskonały.

P . Szabłowski —  nienaturalny, a 
roli musi się meco poduezyć.

(y)

CH ARLES R E A D E  
i DION BOUCICAUT.

SKAZA KIEŁ
s.

ROMANS 
(Z angielskiego).

Młoda piękna kobieta, była cór­
ką jenerała Rolletson. Nie pierwszy 
raz za bytności Seatona była w ogro 
dzie na przechadzce, ale Seaton 
pierwszy raz ją  zobaczył. Codzien­
nie przechadzała się po ogrodzie, a 
Seaton odtąd widział ją  zawsze. Śia 
dał za krzakami kwiatów, upajał się 
jej widokiem przykuwał oko do każ­
dego jej ruchu, patrzał i patrwd na 
nią —r a w  duszy rozwidniało mu się 
joraz więcej. Stopniało zniechęcenie 
do świata i ludzi, gorycz serca ustą­
piła, świat wydał mu się piękniej­
szy, ludzie lepszymi — wróciły na­
dzieja i w iara — bo obudziła się mi­
łość. Któż kiedy w życiu pytał się 
rozumu o radę, gdy miłość serce 
orzyjęłal Kto rozczytywał, się w ra 
ehubach rozumu, gdy serce jedynie 
niftuty wyczekiwania, tęsknoty, li- 
:zyć rozkazało? Miłość Seatona by- 
a  szaleństwem — bo stała się na- 
niętnością, acz czystą, duchową — 
ale z uczueia głębokiego w namięt­
ność się przetworzyła.

Jeszcze więcej unikał obcowania

z towarzyszami, unikał kuchni i 
przedpokoju — ale źle czynił — bo 
gdyby się był zbliżył do służby, był­
by  się dowiedział o miss Helenie 
Rolleston rzeczy, któreby mu kaza­
ły ehować się, kryć po zakątkach 
ogrodu, aby jej nadal nigdy w ży­
ciu nie oglądać.

Leży to już w  naturze rzeczy, że 
gdy się piękną twarzą zachwycimy, 
wierzymy radzi, że dusza osoby jest 
piękną, wzniosłą, niezwykłą — wy­
obrażamy sobie jej przymioty o wie­
le piękniejszemi, niż byśmy je zna­
leźli przy zimnem zastanawianiu' 
się. Je s t to egoizm miłości. Seato- 
nowi wydała się miss Helena bogi­
nią. Czcił ją  jak boginię, a cześć 
jego była podwójną, jako człowie­
ka kochającego i jako nieszczęśliwe­
go potępionego. Splatał dla niej co­
dziennie świeże wiązaneezki kwia­
tów i posyłał przez pokojową, nie 
śmiąc osobiście ich wręczać.

Pewnego wieczoru, gdy S«*ton 
wracał do domu, usłyszał po za sobą 
©iehy głos, wzywający go poufnie 
po imieniu. Oglądnąwszy się, posnął 
skazańca, z którym przybył razem 
na statku. Skazaniec, zbrodniarz 
niebezpieczny, nazwiskiem Butt, za­
praszał go uprzejmie na szklankę 
ale. Seaton odmówił i chciał odejść, 
lecz udając obrażonego, tak umiał 
prosić i zachęcać, że wreszcie dał się 
namówić, aby nie ściągać na siebie

zawiści niebezpiecznego człowieka. 
Weszli do gospody — B utt wpro­
wadził towarzysza do osobnego po­
koiku. Na progu cofnął się Seaton, 
gdy zobaczył za stołem 2 innych 
zbrodniarzy, którzy widocznie na 
niego czekali; miejsce ciemne, nie­
miłe, widok za rozboje skazanych 
ludzi, przeraziły Seatona, iż chciał 
się cofnąć. Lecz zapraszali go takim 
tonem, że- niebezpiecznie było się i 
opierać. Seaton usiadł za stołem, na 
którym stały napełnione szklanki 
ale, ulubionego napoju kolonistów- 

Rozpoczęto pogadankę. B urt za­
brał głos i w wymownych słowach 
wytłumaczył, że obowiązkiem jest 
ludzi wspierać się wzajemnie, po­
magać sobie, że na, grzeczności nikt 
jeszcze nie stracił i że każdy czło­
wiek, który pragnie zasługiwać na 
szacunek, dla drugich grzecznym i 
usłużnym b y ć , powinien. Następnie 
przystąpił do rzeczy i w imieniu to­
warzyszy poprosił Seatona, ażeby 
był na ty le  grzecznym i podał psu 
łańcuchowemu jenerała. Bclletsona 
kawał mięsa, który mu przyniosą. Za 
tak drobną usługę, za tę prostą 
grzeczność, ustąpią mu niektórych 
kosztowności, jakie w domu jene­
rała odszukują.

Seaton zbladł zakrył tw arz drżą- 
cemi rękoma i  wyrzekł:

— Tego uczynić nie 
Dlaczego l.

— Jenerał dla mnie okazał się 
bardzo poczciwym.

—  W ybuchli szalonym śmiechem 
trzej towarzysze, bo tłumaczenie się 
Seatona, zdało się im tak naiwnem, 
tak dziecinnem, że ich rozśmieszyło. 
Jednak gdy Seaton nie chciał zmie­
nić postanowienia, jeden ze zbrod­
niarzy postąpił ku drzwiom i. wyjąw 
szy nóż, groził nim  upornemu. Sea­
ton oglądnął się przerażony, darem­
n ie  szukając okiem, czerń by się obro 
nić.

— H ej chłopcze — tobie patrzy z 
oczu, jakbyś chciał nas zdradzić, 
rzekł naprzeciw siedzący.

— Zdradzać was nie chcę i  nie 
myślę, lecz do olcradserda mego do­
broczyńcy należeć nie będę, choć byś 
eie zabić mnie mieli.

To mówiąc, skoczył ku piecowi i 
w mgnieniu oka trzym ał w ręku pręt 
cd blachy, k tóry  siłnem pociągnię­
ciem wyłamał. Zaopatrzony tą  bro­
nią, stanął gotów do walki.

— Dajcie! Czyż koniecznie ma
nas zdradzać towarzysz, k tóry  do
spółki należeć nie chce?

— I  dłaezegóż miałbym was zdra 
dzać- — rzekł Robert Penford —• 
ezyż prawo nie uznało mnie wa­
szym towarzyszem? Potępiony, nie 
chcę potępionych gubić — lecz nie 
chcę okradać mego dobroczyńcy —> 
okradać iego córki.

«. d.
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2  D ąbrow y.
(d) Zebranie łegjonistów. Dziś, o g. 

6.30 wiecz, w sali lokalu „Kuźnicy" od­
będzie się walne zebranie członków  
związku Jegjonistow według następu­
jącego porządku obrad: odczytanie
sprawozdania za okres ostatnich 2 mie­
sięcy, zmiany w zarządzie oddziału, 
wybór delegatów na zjazd walny i okrę 
gowy.

(d) Zebranie zw. legionistów. W e
wtorek r. b. o godz. 6.30 wieczorem, 
w lokalu „Kuźnicy", odbędzie^ się wal 
ne zebranie związku legionistów, z na 
stępującym  porządkiem dziennym: 
sprawozdanie zarządu za okres ostat­
nich 2 mies., zmiany w składzie zarzą­
du, wybór delegatów na zjazd okręgo, 
wy i walny zjazd, wolne wnioski

(d) W yjaśnienie. W yjaśniam y, ża 
ś. p. Zygmunt JLarwaczyński, zam. w; 
Strzemieszycach, nie był pijany, co w y­
kazała przeprowadzona sekcja zwłok.

Cd) Repertuar kin. Kino „Odeon": — 
„Cesarskie klejnoty" i ..Valencia". Kino 
„Miraż": — „Baj d,a kobiet".

2  Z aw iercia .
(z) Inspekcja. Dr. W alerjan Czarnec­

ki, wojewódzki lekarz weterynaryjny, 
przeprowadził lustrację referatu wete­
rynaryjnego przy starostwie powiato- 
wem, oraz rzeźni m iejskiej w Zawier­
ciu.

(z) Posiedzenie organizacyjne komi­
tetu „Dui przeciwgruźliczych". Z inicja  
tyw y polskiego związku przeei wgruźłi 
czego, znajdującego się pod protektorat 
prezydenta Tłzplitej. odbędą się wzorem  
lat ubiegłych „Dni przeciwgruźlicza". 
W związku z tern dla utworzenia lokal 
nego komitetu „Dui przeciwgruźli­
czych", odbędzie się jutro, o godz. 1 
wiecz. w sali posiedzeń sejmiku posio 
dzenie organizacyjne tego komitetu,

(z) Repertuar kin. Kino „Apollo"; ~i 
„Dziewczę z K rainy Burz".

(z) Bezrobotni domagają się pracy. 
Od paru dni przed m agistratem zfciera 
sie codziennie tłum bezrobotnych, do­
m agając się przez swyeh delegatów za­
trudnienia lub zasiłków.

W związku z tern, m agistrat poczy­
ni! starania i należy przypuszczać, ża 
województwo u ietylko utrzyma w do­
tychczasowej wysokości subwencję na 
zatrudnienie bezrobotnych, ale znacznie 
zwiększy.

(z) Pożar z podpalenia. W Nowej 
Wsi, gm. Żarki, w zabudowaniach W a­
wrzyńca Maslonia powstał w nocy po­
żar, który dzięki szybkiej pomocy mie 
szkańców strawił tylko jedną ścianę i 
dach stodoły, oraz kilkadziesiąt snopów 
niemlóconego zboża. Przyczyną pożaru 
m iało być zbrodnicze podpalenia.

Baron Mateusz Kwiek sięga po władzą
n ad  c a łą  Europą,,

Tiara i nahajka. — Samogrający zegarek. — Negla podróż. 
— Sąd.  — Skazanie kobiety na pól roku milczenia.
Coraz dziwniejsze dzieją się rze 

czy w wielkiej rodzinie Kwieków. 
Zaledwie przebrzmiały echa przykre 
go sporu o tytuł

króla cygańskiego 
w Polsce, a już pi ętrzą się nowe trud  
nośei, wizja ofiarnych walk na kło­
nice staje przed oczyma.

Znany ze szpalt 
baron Mateusz K w iek  

znów na widowni. Jak  to czytelni­
kom wiadomo, wysoki ten dostojnik 
był sprowadzony z M adrytu przez 
naszych cyganów do rozstrzygnię­
cia

sporu dynastycznego 
między Bazylim Kwiekiem a Micha 
łem II . Elekcja odbyła się w Łodzi. 
Mateusz tak pokierował głosowa­
niem, że władcą obwołano Bazylego. 
Wzamian za to, wdzięczny Bazyli 

mianował Mateusza 
„baronem cyganów polskich".

Obecnie dowiadujemy się, ze 
^rand hiszpański pozostał w Polsce^ 
i  założył własny obóz w W ar­
szawie przy ulicy Prądzyńskiego 
41 na Woli. Nie dość*na tern, Don 
Mateusz

przyjął: ty tu ł 
„barona cyganów na całą Europę" 
i  jako tak i obstalował sobie pieczęć 
herbową.

Szczegół ten zasługuje na uwagę. 
Widzimy na owej pieczęci, n i mniej 
ni więcej, tylko

Z Myszkowa.
(m) Z obchodu setnej rocznicy pow­

stania listopadowego. W dniu 29 listo­
pada odbył się capstrzyk, z udziałem or 
gani'/acyj mundurowych o charakterze 
boiskowym.

W ub. niedzielę, u zbiegu ulic Koś­
ciuszki i Bauerertzów uformowały się 
pochód organizacyj. dziatwy szkolnej 
ze sztandarami i m iejscowego społe­
czeństwa, który wyruszył do kościoła  
parafialnego r.a nabożeństwo, odpra­
wione przez ks. Jana Kałużę z kaza­
niem. a po odśpiewaniu hymnu i roty  
pochód wyruszy! przed pomnik pole­
głych. Tu przy dźwiękach orkiestry  
podniesiona została flaga, poczem prze 
mówienie w ygłosił p. Bolesław Opu- 
ahlik. Uroczystość zakończyła defilada.

\V sali fabryki papieru odbyła się 
akademia. Tow. „J-utnia", pod batutą 
p. Bolesława W ojkowskiego wykonało 
kilka utworów, odczyt w ygłosił p. An­
toni Tasiński, a dzieci szkolne dekla­
mowały.

W dniu 29 i 30 listopada domy były  
udekorowane i okna iluminowane.

nahajkę kozacką 
oraz tiarę faraonów egipskich. _ _ 
ganię wywodzą swój ród z nad brze 
gów Nilu, co nawiasem mówiąc jest 
mylne).

„Expres Poranny" otrzymał cie­
kawy dokument

w języku  cygańskim, który  
w przekładzie na polski brzmi: „Ba 
ron wszystkich cyganów całej Euro 
py. Wyrok. SSkazuję kobietę Lipę 
Kwiek, która okradła mnie, królew­
skiego potomka,

na sześć miesięcy 
milczenia- Baron wszystkich cyga­
nów Mateusz Kwiek".

Lipa Kwiek, o której pisaliśmy 
w sierpniu b. r., skradła baronowi 
złoty zegarek samogrający i uciekła 
do Chełma. Jak  się okazuje, don Ma­
teusz odnalazł ją, przy wiózł do W ar­
szawy i osądził. Każdy przyzna, że 
wyrok jest surowy. Pozwalamy so­
bie nawet powątpiewać, czy pani 
L ipa

w ytrzym a tak długo.
Ale wszystko to fraszka w porów 

naniu z faktem, że niektórzy cyganie 
zaczynają uznawać władzę barona. 
Czyżby tron Bazylego miał zach­
wiać się ponownie 1 Czyżby szykowa 
ła się _

jeszcze jedna wojna 
dynastyczna, która obejmie i nasz 
Sosnowiec, w którym rezyduje król 
cyganów Michał I I  Kwiek-

W E Z W A N I E .
Z. 382/30.

Sąd Pow iatow y w Sosnowcu wzywa niniejszem obecnego posiadacza za­
ginionego czeku Nr. 5722 na sumę 600 zł. z wystaw ienia W olfa Grajcara w 
Sosnowcu trasat Spółdzielczy Bank Kupiecki w Sosnowcu wypłata na okazi 
cielą aby w czasokresie 60 dnir najpóźniej do dnia 15. stycznia 1931 r. zgłosił 
śie w Sądzie Powiatowym  w Sosnowcu i okazał ten czek Sądowi; po upływie 
wyznaczonego terminu Sąd uzna czek na zasadzie art. 41 rozp. o prawie cze-
kowem za umorzony. p owiatowy: ( - )  W. GRZEGORZEWSKI.

Za zgodność: S t  Sekretarz Sądu W Al,ERY MADER.
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WINJZ3.ll!
ME DlCiNĄi ,

Kinoteatr

„Wawel"
w Slelcu

obok kościoła  
Teł. 7-65.

DZ1ŚI W ielk i film  z ży c ia  korsarzy, w ie lk ie  b itw y  na 
morzu, film  p ełen  grozy, p ięk n e  zd jęc ia  h isto ry czn y ch

m iast p. t.

„NIEZWYCIĘŻONA FREGATA"
W  roli g łów nej: J A M E S  C R A U Z E L  

------- D la  d z iec i i m ło d z ie ż y  d o zw o lo n e . —  —

Kfno-Teatr

„Miraż”
Dąbrowa Górnicza 

3-go Maja 14,

te le fo n  3-01.

Od poniedziałku 1-go do środy 3 grudnia r. włącznie 
Bohaterka ^ m u  -'uwróŁ z niewoli"

Oits FsflD
w swej najnowszej kreacji p. t.

F t A J  d l a  K O B I E T
Realizacja film owa głośnej powieści E. Zoli p.t. „Au bonheur

des dames".
V.'krotce: krotce: 

„BIAŁY KAPITAN", 
w rolach popisowych Liii Dam ita i Ronadl Colnian.

DO sprzedania sklep spożywczy z ■•>-- 
warem i urządzeniem vis a vis kościoła  
i  53 pi "“ty placu. Wiadomość: Ząbkowi-
ce, M ikietyn, dom Mądrego.________ _
PO cenach zniżonych śniegowce, kalov  
sze, swetry, trykotaże, kapelusze mę- • 
ekie, bielizna, pończochy, skarpety*, 
krawaty, pantofla, ceraty i różne arty­
kuły sezonowe. Duży wybór. M agazyn  
galanteryjny Stanisław  Dusza, Sosno* ,
wiec. Hale Rozwoju.________ _______ _
PIANINO krzyżowe czarne, prawie no-’, 
we, prześliczny ton, okazyjnie natych-' 
m iast sprzedam. Kielce, Sienkiewicza- 
Nr. 61 front, parter, prawa. Juskowics.

 TOSAdT  rPBACIŁ
PO SZUK UJE pracy palacz maszyni-J 
sta, do maszyn parowych, oraz znają-, 
cy się na różnych kotłach, siła facho­
wa, w firm ie lub zakładach. Zgłoszenia  
Będzin „Eypres Zagłębia".

Jecśyita w Zagłębiu
prowadzone przez inżynierów Kursy 
Samochodowe INŻYNIERA K LEBERA . 
wyuczają na zdolnych szoferów mocks 
ników, czego dowodem tysiące wyszkolą! 
nych uczniów na dobrych posadach, 
W płaty ratami. Zapisy codziennie. SO­
SNOWIEC, PIŁSUDSKIEGO 3. 
UW AGA! KANDYDACI NA SZOKĘ-, 
ROW MECHANIKÓW. Chcąc być zdoly 
r.ym szoferem trzeba się wyszkolitV 
tam gdzie są warsztaty, które przed za- ■ 
pisaniem się można obejrzeć. Jazda na* 
samochodach kilku typów z różnymi' 
przekładniami. Po ukończenia ta k iej;

Kupno i sprzedaż.OGŁOSZENIADROBNE

a
CHORO

Gruźlica płuc jest nieuleczalną i co­
rocznie, nierobiąe różnicy dla płci, w ie 
ku i stanu, kosi mil jony ludzi. — Przy  
zwalczaniu chorób płucnych, bronehitu,
uporczywego, męczącego kaszlu i t. p. 
stosują pp. Lekarze:

„BALSAM THIOCOLAN - AGE“ 
który ułatwiając wydzielaniu się piwo 
ciny wzmacnia organizm i samopoczu 
cie chorego oraz powiększa wagę ciała  
i usuwa kaszel*

ZAPISY Kandydatów na
K U K S Y

pisania i liczenia na maszynach przyj­
muje codziennie Sekretarjat

Kursów H a n d lo w y c h
M. Kołaczkowskiego, Będzin, Sączew- 
aka 25. Zniżki na przejazd tramwajami. 
CHCESZ otrzymać posadę? Musisz u- 
kończyć kursy fachowe, koresponden­
cyjne im. profesora Sekułowieża, W ar­
szawa. Żórawia 42. K ursy wyuczają li­
stownie: buchalterji, rachunkowości 
kupieckiej, korespondencji handlowej, 
stenografji. nauki handlu, prawa, ka­
ligraf ji, pisania na maszynach, towa­
roznawstwa, angielskiego, francuskie­
go, niemieckiego, pisowni, gram atyki 
ęoiskiej oraz ekonomji. Po ukończeniu  
świadectwa. Żadaicie prospektów.

nauki, może słuchacz mieć pojęcie o 
szoferstwie i być zdolnym. Wiedzę tę / 
zdobędzie na kursach St. Konopki. So-: 
sncwiec Swobodna 7. Zapisy na nowy '» 
kurs e o d z i e n n . e .  _

Przed

M i ó d
naturalny kresowy blaszanka 5 kg .19.50

© rz y by
dobre prawe od 8 zł. za kg. tylko w. 
sklepie Koziołkowa i  Jędryczka Sosno-
wiec. 3-go Maja 21. ..__ _
FOTOGRAFJK rto dowodów kolejo­
wych i osobistych, wykonywa na ^po­
czekaniu. L. Zalega. -Sosnowiec, 3-go
Maja 1 5 . ___________________ __
SPRZEDAM harmonją stoliczkową, 
puzon koncertowy tanio. Sosnowiec, 
Prezydenta M ościckiego 14.
SZCZENIAKA foksterjera rasowego 
kupię. Telef. 68 Sosnowiec, 3 m aja 4,
Biuro telefonów. ______ ______ _____ _
OTOMANĘ nową dywanową okazyjnie 
tan io sprzedam. Sosnow iec, 1 m aja 14.
Z powodu wyjazdu jest do odstąpienia 
mieszkanie podwójne. Wiadomość.; 
JUxorea" Będzin

zapisaniem się na jakikolwiek kurs 
szoferski zajdź do W arszawskiej Szkoły,' 
INŻYNIERA FROMA* Sosnowiec, W ar
szawska 22. ________
PO SZUK UJE dobrze prezentujących 
się Pań i Panów, do zbierania zamó­
wień, na artykuł pierwszej potrzeby 
(nowość). Zarobek dzienny od 50 zŁ 
wzwyż. Kielce, Hotel „Polski", pokój 33 
o godz. 11 — 13 popoł.
KOBIETĘ uczciwą i czystą do stałej 
obsługi poszukuje od zaraz Dłubakowi 
ski. D ługa 18, telefon 12-80. 
POSZUKUJĘ zdolnych, dobrze się pre­
zentujących Pań i Panów, do zbierani# 
zamówień w całej Polsce. „Nowość", ar-, 
tykuł pierwszej potrzeby. Zarobek 
dzienny od 50 zł. wzwyż. Zgłoszenia od  
godz. 8 do 11 Sosnowiec. Piłsudskiego 70- 
teł. 6-71. Marjan Grur.baum.
AGENCI losowi, poważna instytucją  
poszukuje kilku dobrych zastępców do 
sprzedaży trzechproeentowej pożyczki 
budowlanej na stałą pensję lub prowi­
zję. Zgłoszenia u inspektora banku oo- 
bla, Sosnowiec^ Targowa 9 I sien na'
prawo w podwórzu.  ______ _
POTRZEBNY ”czeladnik fryzjerski od 
zaraz. Wiadomość: Będzin, Modrzę jo w- 
ska  43. Zajdman.
POTRZEBNA dziewczyna na dniówkę. 
Pracownia cukiernicza, ul. Sąezewskie-
go 29 B odziu. _____
UKOŃCZYŁEM szkołę szoferską, dla 
lepszego doświadczenia poszukuję za* 
jęcia pomocnika szofera, albo do gara­
żu, znam roboty ślusarskie. Zgłoszenia  
„Eyprcs Zagłębia" Będzin, pod „Ślu­
sarz".     —
SŁUŻĄCĄ umiejąca dobrze gotować, 
z dobromi poleceniami i pokojowiia 
przychodnia potrzebne z a r a z  do więk­
szego domu. Zgłoszenia: ul. Małachow-
skiego Nr.2-c l i  P- na prawoL-  ......  (
POTRZEBNA ondulatorka zdolna _ , 
m anicurzystka w jednej osobie. Zawu e
cie. Paderewskiego 3. — ...................
POSZUKUJĘ dyplomowanego majstra! 
fryzjerskiego z kartą rezmieśiniczego, 
od zaraz. Oferty składać w „Expresie 
w Dąbrowie pod ,.M. F.“

Zgubione dokumenty.
CIOSEK W ładysław zgubił kontram an
kę, wydaną pizez Tow Hr. Rep ara. .
BACOW I Andrzejowi skradziono ksią­
żeczkę wojskowa, wydaną przez 27 pułk 
piechoty w Częstochowie,



Str. 6. Nr. 3! 4.

COP Józef zgubił k a r tę  w ym iany  k sią ­
żeczki kasy  chorych, w ydaną przez 38
am b u la to rium  w Zaw ierciu.___________
PA Ł K A  Izydor zgubił leg itym ację za­
siłkow ą w ydaną przez P . U. P . P . w
Zaw ierciu. ___________________ _
GRZYW NA W ładysław  zgubił książecz 
kę kasy chorych wydaną w Sosnowcu. 
GALUS M ichał zgubił książkę kasy  
chorych w ydaną w Sosnowcu. 

SIK O R SK I W aw rzyniec zgubił zaśw iad 
czcnie m obilizacyjne, w ydane przez
P. K. U. Ja roc in .______________ _______
F R E N K IE L  P io tr  zgn^ił k a rtę  wojsko 
wą w ydaną orzez P . K. U. Sosnowiec. 
POWRACA.TAC z Niemiec do Polski 
zgubiono pom iędzy stac jam i S z ta rg a r- 
tem  w Niemczech a Poznaniem  nastę ­
pujące dokum enty . Dowód osobisty, 
w ydany przez k o m isa rja t w M oszynie, 
zaśw iadczenie m obilizacyjne wydane 
przez P. K. TT. Ja roc in  m etryk i dzieci 
i zaśw iadczenie p racy  n a  nazw isko S i­
korskiego W aw rzyńca.

R Ó Ż N E .

U N IEW A ŻN IA M  3 weksle po 100 zł.
w ydane M arcinkow i Józefow i, Sosno­
wiec. Czeladzka 60, k tó re  k aza ła  żona 
m o ja  podpisać za m nie m ało letn iem u 
synow i S tefanow i w m ojej nieobeeno-
ści. S 'a n ' staw K aczm arczyk.  __
U N IEW A ŻN IA M  weksel na 100 zł. z 
w ystaw ienia F id a li Józefa, ponieważ 
Bprawa m usi przejść sądow nie. ______
JE S T  suczka m aści ..doberm an" do ode­
b ran ia  za zw rotem  kosztów. Czeladź, 
R ynek  IT, B ydu ła  Jan .

Ogłoszenie,
W  R ejestrze H andlow ym  Sądu Gkrę 

gowego w Sosnowcu dokonano n astę­
pu jących  wpisów:

D nia 24 p aździern ika  1930 roku.
A. 5468. „A bram  W eksler" — sklep 

Spożywczy w Sosnowcu. ul. D ek ie rta  
Nr. 13. F irm a  istn ie je  od 1930. W łaści­
ciel - 'b rem  W eksler. zara. w Sosno cu, 
ul. W spólna Nr. 6. Pom iędzy m ałżonka 
m i W eksler na m ocy in tercyzy  zaw ar 
te j d. 17. 3. 1930 r. Rep. 344 przed not, 
K. C ichońskim  w D ąbrow ie G. zosta ła  
ustanow iona, w yłączność m a ją tk u  i 
.wspólność dorobku.

D nia  3 lis topada  1930 roku.
A. 5473. „Icek W olf W ygodzki" — 

handel iro z le w n ia  esencji octowej, octu 
i soków w Będzinie, ul. S ieleeka 13. 
F irm a  istn ie je  od roku  1930. W łaściciel 
Icek W olf W ygodzki, zam w Będzinie, 
ftl, Sączewgka N r. 11.

ZM IANY W  D 7JA Ł E  A.
dn ia  25 w rześnia 1930 roku.

A. 219. „H erc Lifszyc — Spadkob ier­
cy" Sosnowiec. D okonano wpisu. F irm a  
zosta ła  zm ieniona, obecnie brzm ieć bę­
dzie: „Spółka firm ow a ..Dom H andlow y 
H erc Lifszyc, w łaściciele Sukcesorow ie 
H erca L ifszyea i J . Lifszyc" z siedzibą 
w Sosnowcu. Przedm iotem  przedsiębior 
stw a je s t handel tow aram i w szelkiego 
rodzaju . F irm a  istn ieje  od 1 stycznia  
1930 roku. W spólnik — Izydor vel Iz ra  
el Lifszyc, zam. w Sosnowcu, ul. T argo  
wa 7. Do zarządzan ia  in teresam i spółki 
upow ażnieni są Izydor vel Izrael L if­
szyc, E s te ra  C haja  LHszyc i M arkus 
Lifszyc. K ażdy z w ym ienionych upraw  
n iony  je s t sam odzielnie do czynności, 
wchodzących w zakres norm alnego  za 
rządu, w szczególności do zaw ieran ia  
um ów wszelkiego rodzaju  podpisyw a­
n ia korespondencji, podpisyw ania  cze­
ków, żyrow ania weksli k lijentow skieh, 
sk ład an ia  im ieniem  spółki oświadczeń 
wszelkiego rodzaju  w szczególności 
także przed w ładzam i skarbow em i i in- 
nem i, p rzy jm ow ania w szelkich przesy­
łek, o db ieran ia  pieniędzy i w szelkich 
w artości — oraz kw itow ania z odbioru. 
N atom iast do podpisyw ania  weksli i- 
m ieniem  firm y , oraz udzie lan ia  p roku  
ry  i nełnom oenictw  sądow ych w im ie­
n iu  f irm y  u p raw n ien i są łącznie Izy ­
dor vel Tzrael Lifszyc. z jednej i bądź 
E s te ra  C h a ia  L ifszyc. bądź M arkus 
Lifszyc z d ru g ie j strony . Pom iędzy 
Izraelem  Lifszycem , a żona lego Zysią 
na mocy in tercyzy  z do. 15^28 m arca  
1913 r. została ustanow iona wyłączność 
m a ją tk u  i wspólność dorobku.

D nia  17 oaździernika 1930 roku.
A. 4146. W ykreślono z re je s tru  h an ­

dlowego firm ę: „S erafina Szyndler" w 
Sosnowcu.

D nia  _ 30 październ ika 1930 r.
A. 4730. W ykreślono z re je s tru  h a n ­

dlowego firm ę: „Dom handlow y - M oj­
żesz W ol“ w W olbrom iu.

D ZIA Ł B.
D nia 9 w rześn ia  1930 roku.

B. 407. „W ytw órn ia  K raw atów  „Ga- 
Fe", spółka z ograniczoną odpowiedział 
nością w Będzinie, ul. M odrżejow ska 
86. F irm a istn ie je  od 26 s ie rp n ia  1930 r. 
K ap ita ł zakładow y wynosi 10.000. — zlo 
tych, podzielony na 20 udziałów  po 
500.— zł. każdy, w niesiony 7.000.— zł. 
apo rtam i, 3.000.— zł. gotówką do kasy 
spółki. Zarząd in teresam i spółki nale­
ży do w szystkich wspólników, t. j. do 
Chawy H auzerow ej, Salom ona G riu- 
berga i M ordki Feehteubaum a. K ażdy 
z nich m a praw o sam odzielnie reprezen

tow ać spółkę przed wszelkiem i w ła­
dzami, osobami, in sty tu c jam i i sądam i. 
W szelkie zobow iązania w im ieniu spół­
ki: weksle, czeki, indosy, przekazy, u- 
m owy i pełnom ocnictw a podpisyw ane 
będą pod stem plem  firm y  przez sam e­
go M ordkę Feehteubaum a. Z ałatw ia 
nie korespondencji, odbiór z poczty, 
s tac ji kolejowych, te leg ra fu  i zewsząd 
korespondencji zw yczajnej, poleconej, 
pieniężnej, przekazów, przesyłek, za li­
czeń, tow arów , może uskuteczniać każ­
dy ze wspólników sam odzielnie. Obowią 
zek podpisyw ania  pod stem plem  firm y  
nie dotyczy aktów  urzędowych. Spół­
ka z ograniczoną odpow iedzialnością. 
A kt spółki zeznany został przed not. 
J . R aykow skim  w Sosnowcu w d n iu  26 
s ie rp n ia  1930 roku, N. Rep. 1372. Spół­
ka  zaw arta  na  czas n ieograniczony.

D n ia  25 w rześnia 1939 roku.
B. „Tanie Źródło" — spółka z og ra­

niczoną odpow iedzialnością w Będzinie, 
ul. M ałachow skiego N r 3. Spółka m a 
na  celu prow adzenie hand lu  m an u fa ­
k tu rą  i konfekcją. F irm a  istn ie je  od 
11 w rześnia 1930 roku  K ap ita ł zak ła­
dowy w ynosi 6.000 złotych i dzieli _ się 
na  12 udziałów  po 500.— zł. każdy, 
w niesiony gotów ką do kasy  spółki. Za­
rząd in teresam i spółki należy do 
w szystkich wspólników, t. j. do Izaaka  
Żiim bera, I se ra  vel Izaaka  Pozm antie- 
ra  i L iii Zum ber i każdy z nich m a p ra  
wo sam odzielnie reprezentow ać spółkę
przed wszelkiemi władzami, in sty tuc ja  
mi, osobami i sądam i. W szelkie zobo­
w iązania w im ieniu spółki: weksle,
czeki, przekąsy, indosy, umowy i peł- 
nocmoenietwa podpisywać będzie pod 
stem plem  firm y sam  Izaak  Zumber, 
k tóry  również upraw niony jest do sa­
modzielnego inkasow ania należności, 
w ydaw ania pokwitowań, za łatw ian ia  
korespondencji, odbioru z poczty, tele­
grafu , s tac ji kolejowych, b iu r tran s­
portow ych i zewsząd korespondeeji 
zwykłej i poleconej, przekazów, zali­
czeń, towarów i ładunków . Obowiązek 
podpisyw ania pod stem plem  firm y nie 
dotyczy aktów  urzędowych. Spółka a 
ograniczoną odpowiedzialnością. A kt 
spółki zeznany został przed St. J ę ­
drzejew skim , zast. Not. w Sosnowcu dn. 
11 w rześnia 1930 roku, Nr. Rep. 1482. 
Spółka zaw arta  na czas nieograniczony.

D nia  15 października 1339 roku.
B. 413. „W arszaw ski M agazyn Obu­

w ia „Gwiazda" — spółka z ograniczoną 
odpow iedzialnością w Sosnowcu, ul. 
M odrżejowska N r. 23. Celem spółki jest 
prow adzenie handlu  obuwiem. F irm a  
istn ie je  od dnia 26 w rześnia 19-30 roku. 
K ap ita ł zakładow y spółki wynosi fi.OOO 
zł. podzielony na 60 udziałów, po 100 zł. 
udział, 2.000.— zł. wpłacony gotówką do 
kasy spółki i 4.000.— zł. aportam i. Za­
rząd in teresam i spółki należy do wszy­
stk ich  spólników, tj.do M ar _l L iby B ran  
dys i A lte ra  M inca vel M outza i każ­
dy z nich m a praw o sam odzielnie re ­
prezentow ać spółkę na  zew nątrz przed 
wszelkiemi władzami, insty tucjam i, o- 
sobam i i sądam i. W szelkie zobowiąza­
n ia  w im ieniu spółki: weksle, ezeki,
przekazy, indosy, umowy i pełnomocni 
ctw a podpisywać będzie pod stem plem  
firm y sam a C haja  R ajz la  B randys, 
k tó ra  również upraw niona jest do in ­
kasow ania należności za towar, w yda­
w ania pokwitowań, za łatw ian ia  kores­
pondencji, o trzym yw ania z poczty, te ­
leg rafu , s tac ji kolejowych i zewsząd 
korespondencji, zaliczeń, towarów i 
przesyłek. Obowiązek podpisyw ania 
pod stem plem  firm y  nie dotyczy aktów 
urzędowych. Spółka z ograniczoną od­
powiedzialnością. A kt spółki zaznany 
został przed Stefanem  Jędrzejew skim , 
zastępcą not. J a n a  RaykowskSęgo w 
Sosnowcu, dnia 26 w rześnia 1930 roku. 
Nr. Rep. 1579. Spółka zaw arta  na  czas 
nieograniczony.

B. 41*. „F ab ry k a  W yrobów  M etalo­
wych i zak ład  galw aniczny „Olbo" — 
Spółka z ograniczoną odpow iedzialno­
ścią" w Będzinie, ul. K ościuszki, Nr. 16. 
Celem spółki je s t prow adzenie w Będzi­
n ie  fab ry k i wyrobów m etalow ych i gal 
w anicznyeh. F irm a  istn ie je  od dnia  
26.IX.1930 r. K ap ita ł zakładow y spółki 
w ynosi 3.600 zł., podzielony na 100 u- 
działów  po 36 zł. udział i w płacony całko 
wicie do kasy  spółki gotów ką. Zarząd 
należy do PinkusS. Bolim owskiego i Le 
ona Olszewskiego łącznie, przyczem  
wszelkie zobow iązania spółki, weksle, 
czeki, itp . w inny być podpisyw ane 
pi-zez oRydwóch w spólników  łącznie i 
pod stem plem  firm y , korespondencję 
zas n iezaw ierającą  zobowiązań m a p ra ­
wo podpisyw ać każdy ze wspólników od 
dzielnie, lecz zawsze pod pieczątką f ir ­
my. K ażdy ze w spólników  m a praw o upo 
w ażnić osobę trzecią  do reprezen tow a­
n ia  go w spółce z praw em  podpisyw ania 
łącznie z d rug im  w spólnikiem , wszel­
kich zobowiązań spółki, nie w yłączając 
w eksli itp. Spółka z ograniczoną odpo­
w iedzialnością. A kt spółki zeznany zo­
s ta ł przed M arjanem  K udelskim , zast. 
not. S z re tte ra  w Będzinie d n ia  26 wrześ 
n ia  1930 roku  N r. Rep. 1624. Spółka za­
w a rta  na  czas n ieograniczony.

B. 415. „C harbon" *T  Spółka z og ran i 
czoną odpow iedzialnością" w Sosnowcu, 
ul. Zam kowa. Celem spółki je s t sprze­
daż i dostaw a m ateria łów  op-iloWych. 
F irm a  istn ie je  od 1.10 1930 roku. K ap i­
ta ł zakładow y spółki w ynosi 10 000 zł., 
podzielony na 20 udziałów  po 500 zi. każ 
dy i w płreoay  całkow icie do kasy społ 
ki gotówką. Zarząd in teresam i spółki 
należy do sam ego K aro la  K rom pca, któ 
ry  m a praw o sam odzielnie reprezento­
wać i działać w im ieniu  spółki. Spotka 
z ogran iczoną odpow iedzialnością. A kt 
spółki zeznany został przed S tefanem  
Jędrzejew skim , zastępcą not. Raykow -
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skiego w Sosnowcu, dn ia  3.10.1930 roku. 
N. Rep. 1607. Spółka zaw arta  n a  czas nie 
ograniczony.

B. 416. „M ebłopol" — spółka z og ran i 
czoną odpow iedzialnością w Sosnowcu, 
przy ul. M odrzejowskiej Nr. 24. Spółka 
m a na celu handel m eblam i w Sosnow- 
ey. F irm a istn ie je  od 1 w rześnia 1930 ro 
ku. K ap ita ł zakładow y wynosiRJ.000 zł. 
i dzieli się na  40 udziałów  po 200 zł. każ 
dy, w niesiony do kasy spółki 7.000 zł. 
gotów ką i 1.Q00 zł. aportom i Zarząd in te 
resam i spółki należy do A bram a Szty- 
b la  i A bram a - Szlam y G rin b la ta  i każ­
dy z nich m a praw o sam odzielnie rep re ­
zentować spółkę przed wszelkiem i w ła­
dzam i. in sty tu c jam i, osobam i i sądam i. 
W eksle, ezeki, przekazy, indosy, um owy 
i pełnom ocnictw a podpisyw ać będzie 
pod stem plem  firm y  sam  A bram  - Szla- 
ma G rinb lat, k tó ry  rów nież upraw nio­
ny  jest do inkasow ania  należności, w y­
daw ania  pokw itow ań i za ła tw ian ia  ko­
respondencji. O dbiór zaś z poczty, tele­
g ra fu , s tac ji kolejowych i zewsząd kores 
pondeneji zw ykłej, poleconej. przeka­
zów. zaliczeń, towarów, ładunków  może 
uskuteczniać każdy z zarządców. Spół­
ka z ograniczoną odpow iedzialnością. 
A kt spółki zeznany został przed J . R ay 
kows!:im, not. w Sosnowcu dn ia  1 wrześ 
n ia  1930 r. N r. Rep. 1414, na  czas n ieogra 
niczony.

D nia  17 październ ika 1930 roku.
B. 417. „Owoc" — spółka z ograniczo­

n ą  odpow iedzialnością" w Z aw ierciu 
przy  ul. M arszałkow skiej Nr. 35. Celem 
spółki je s t prow adzenie ow ocarni i cu­
kiern i. F irm a  rozpoczeia działalność 25 
s ie rp n ia  1930 r. K ap ita ł zakładow y w y­
nosi 3.600 zł. i dzieli się na  18 udziałów 
po 200 zł. każdy, w niesiony gotów ką do 
kasy  spółki. Zarzad in teresam i spółki 
należy do obu w spólników  t, j. do B en­
jam in a  i A bram a Feldm anów  i każdy z 
nich ma praw o sam odzielnie reprezen­
tow ać spółkę przed wszelkiem i w ładza 
mi. in sty tucjam i, osobami i sądam i jak  
również każdy ze wspólników u praw ­
niony jest do podpisyw ania w im ieniu  
spółki pod stem plem  firrńy  wszelkich 
zobowiązań, weksli, czeków, _ indosów, 
uinów. pełnom ocnictw  pokw itow ań, tu ­
dzież do inkasow ania należności za to­
war, za ła tw ian ia  ko respondenc ji! wszel 
kich form alności na kolejach i komo­
rach celnych, podpisyw ania korespon­
dencji. odbioru z poczty, te leg rafu  i ze­
wsząd w szelkiej korespondencji, zwy­
czajnej, poleconej, pieniężnej, w arto-cio 
wej. przekazów, paczek i ładunków . 
Spółka z ograniczoną odpow iedzialnoś­
cią. Akt spółki zeznany został przed -T. 
R aykow skim . not. w Sosnowcu dnia 25 
s ie rpn ia  1930 r. za N r Rep. 1346. Spółka 
zaw arta  na ezas n ieograniczony.

D nia  23 października 1930 roku
B. 418. ..Boismine" — spółka z og ran i­

czoną odpow iedzialnością" w Sosnowcu, 
D ęblińska 13. Celem spółki je s t prow a­
dzenie w Sosnowcu handlu  drzewem. 
F irm a  istn ieje  od dnia  1 października 
1930 roku. K ap ita ł zakładow y spółki wy 
nosi 4.000 zł. podzielony na 40 udziałów, 
po 100 zł. każdy udział w płacony całko­

wicie do ka3y spółki gotówką. Zarząd 
spółki stanow ią A bram  W olf Szpigiel- 
m an i Moszek K nrłand . K ażdy zarząd­
ca m a praw o sam odzielnie: reprezento­
wać spółkę na zew nątrz, zaw ierać um o­
wy, w ydaw ać i podpisyw ać weksle, prze 
kazy, czeki i inno zobow iązania pieni 
ne, oraz p rokury  i pełnom ocnictw a, po j 
p isyw ać zw ykłą korespondencje, bieżą­
cą, w ystaw iać rachunk i, inkasow ać na» 
leżnoNei, o trzym yw ać z urzędów  Poczto 
wo - T elegraficznych  wszelkie przesył­
ki, a  w tern i pieniądze z przekazów, wy, 
sy łać  tow ary  drogam i Żelaznem!, o trzy­
m yw ać ładunk i i tow ary  z tychże dróg 
słowem załatw iać w szelkie czynności f  
prow adzeniem  przedsięb iorstw a spał- 
kowego związane. P odp isy  zarządc-ów, 
w inny  bym sk ładane pod stem plem  f ir ­
m owym . Spółka z ograniczoną odpowie 
dzialnością. A kt spółki zeznany został 
przed not. Jan em  D reszerem  w Sosnow 
cu du. 1.10.1930 r. N r Rep. 1098, Spółk*1 
zaw arta  na czas nieograniczony.

ZM IANY W  D Z IA L E  B.
D n ia  12 w rześnia 1930 ro  im.

B. 97. W ykreślono z re je s tru  handlo­
wego firm ę: „Budopol" Tow arzystw o 
Budow y Domów M ieszkalnych i Skła­
dów Tow arow ych — Spółka Akeyjn* 
W Sosnowcu.

D n ia  13 w rześn ia  1836 roku.
B. 115. „E rlichm an  i Landa u" -y 

spółka z ograniczoną odpowiedzialnoś­
cią w Będzinie". Sąd Okręgowy w So­
snowcu W ydział H andlow y, w yrokiem  
z dn ia  20 s ie rpn ia  1930 r. p rzed łużył f ir ­
m ie „E rlichm an  i L andau" spółka z o- 
g ran iczoną odpow iedzialnością w Bę­
dzinie — odroczenie w ypła t na  okrea 
dalszych 3 m iesięcy, t. j. do dn ia  23 li­
stopada 1930 roku.

B. 2/408. „Tow arzystw o A kcyjne F a ­
b ry k i Szkła, daw niej S. Reich i S-ka" 
w Zaw ierciu". Członkam i Z arządu  To­
w arzystw a obecnie są: Ju lju sz  A lojzy 
Reich, F ry d e ry k  Reich i Jakób  Bock, 
zaś zastępcam i członków zarządu Gu­
staw  Reich i K aro l Sachse. W ykreslo  
no poprzedni zarząd.

D n ia  25 w rześnia 1930 roku.
B. 180. „B ank Zw iązku Spółek Zarób 

kowych, Spółka A kcyjna, oddział So­
snowiecki. Dokonano w pisu: Ignacem u 
K ędzierskiem u z Poznania, oraz Janow i 
H in  dem ithow i z W arsza wy udziel ono 
łącznych p ro k u r na cen tra lę  i wszyst 
kie oddziały w ten sposób, że każdy z 
nich upraw niony  jest do zastępo- au ia  
spółki ty lko  w spólnie z jednym  z.człon­
ków Zarządu, łub wspólnie z drugim  
prokurentem .v d. c. n.

U kobiet w ciąży i m łodych m atek, 
stosow anie D atund r .e i  w oJy gorzkiej 
F ranc iszka  - Józefa" w zm acnia prawi 

dłowość funkcji z jlń d k a  i kiszek. Zs 
dać w antek.
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